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Odpowiedź 
1 Na uwagi Recenzenta nad Historyq Pol. 
ski. Faleńskiego, przy rozbiorze icy 


i trzech innych Historyi narodowcy 
pism poczynione. 


Rhia trzecim Pamiętnika Warszawskie- 
Bo na miesiąc Marzec r. b. umieszczona zo- 
Mala. na k. 451 i następnych aż do k. 506, 
m tcenzya wyszłych zdruku w latach ostatnich 
31:616 do- © 8204: krótkich zbiorów His 
"oryi. Polskiéy Nougareta, Czerwińskiego, Fa- 
“skiego i ponowionéy edycyi Jerz: Sam 
śudtkiego przez Joachima Lelewla w War. 
‘zawie w miesiącu Listopadzie 1819 r. pisana, 
1820, Lipiec T, XVIL 20 
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Recenzent znany iuż dawnićy w lites 
raturze naszéy zrozbioru pierwszéy €- 
dycyi Historyi Polskićy Bandkiego i śpie- 
wów historyczuych pod wzgledemí samćy 
historyi uważanych, tudzież z wielu świa= 
tlych i gruntownych uwag historycznych 
| w dziennika Wileńskim roznemi czasami 
umieszczanych, nareszcie z nowéy edycyi 
poprawionóy i obiaśnioney historyi Wa- 
gi, przynosi nowy teraz pożytek dla u- 
czonćyi uczącćy się publiczności z roz- 
biora i uwag nad wspomnionemi cztę- 


rema historyi narodowéy pismami 
Cieszyć to musi każdego rodaka, i kas, 


żdego nawet obcego przyiaciala nauk, widząc 
tak 'chwalebny publiczny w badaniu prawdy, 
zawód literacki, który chociaż niedawny ma 
unas początek, i chociaż mnićy niż w iunych 
kraiach, gdzie od dawna iuż do Recenzyi pu- 
blicznóy zawiązały się towarzystwa , wskazać 
może podobnéy pracy owoców, iest przecięż u 
nas tém pięknieyszy, że go nie porywczość W 
sądzeniu bez zasad, nie osobistość, nie prózna 
żądza popisywania: sig z dowcipem na koszt 
cudzéy sławy; ale miłość prawdy, usilność W 
iéy zgłębianiu, wolność myślenia, gorliwość 9 
publiczną z nauk użyteczność, bezstronność W 
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zdaniu ,i czysty cel przysłużenia się umieię< 
tnościom znamion ią. 

Byłobyto za nadto żądać od Recenzenta 
niemylnego w krytyce zdania. Już samo czua 
cie ograniczonéy poięcia naszego władzy, ita 
uwaga, Ze doskonałość naywyżżza może być 
tylko naśladowania wzorem, lecz zawsze da- 
remném będzie do$rignienia usiłowaniem, na- 
reszcie i to, że przywiązane do pewnych zdań 
i przedmiotów uprzedzenie zdolne iest ukryć 
przed nami błędy, które prędzey czy pozuiéy 
poznane być mogą; są i powinny nam zawsze 
zostać nie tylko do ostrożności w sądzeniu, ale 
i do umiarkowanych żądań pobudką, bo wszak- 
że dla własnego nawet dobra nie potrzebuie 


czytelnik wigcéy iak tylko w ogolności zdania - 


rozsądnego Recenzenta o dziele które czytać 
przedsiębierze , aby neleżycie ocenić mogł ie- 


| go wartość i użyteczność dla siebie, lub ieże- 


li ten o dziele z krytyką sądzi, potrzebuie czy- 
telnik tylko widzieć dowody iego, aby- sam 
wolno działając i sądząc mógł poznać ich grun- 
towność. i 
Niechay więc Recenzent pokaże tylko 
przy rozsądku, przy znajomości rzeczy o kió- 
réy rozprawia i przy $cislém iey zgłębiania, 
bezstronność i poszanowanie dla prawdy, nies 
20% 
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chay śmiało iako wolno myślący, abez przys 
sady i iasno, iako w wyrażeniu uczuciow sz0ze- 
ry, odda swe zdanie, na ten czas mniemanie 
iego, chocby:i błędne może choć w części od< 
powiedzieć zamierzonemu użyteczności celowi, 
gdyż rozważny czytelnik przy zgl; ;bianiu- i 
porównywaniu „odkryć może iawną z pośczód 
samego . bigdu. prawdę; a w ten czas 
ikorzysć z czytania będzie maywiększa na 
iego stronę” Jest przeto Recenzent rozsądny 
i prawdę kochaiący, Ze uZyiq tych wyrazów , 
poufalym publiczności względnie nauk przy- 


iacielem, którego czytelnik: o zdanie się pytas; 
i któremu autor nawet, gdyby miał bliższą z 
nim znaiomość, powierzyłby chętnie przed od= 
daniem do druku pismo swe, i radyby iego 
sięgał; a gdy tego uczynić nie może, nawet 
ieszcze i po ogłoszeniu dzieła swego drukiem 
zdania iego oczekuie. . 

W takim samym znaydowałem się polo-. 
Żeniu wydaiqc pod sąd publiczności moi 
krótko zebraną Historyi Polski w r. 1819. któ- 
ra się pod pióro naszego światłego Re- 
cenzenta, W raz ztrzema iunemi !' powyżćy 
'wspomnionemi -historycznemi zbiorami wia- 
śnie podług życzeń moich dostała. Jego u- 
wagi przy rozbiorze tych: pism poczynione; 
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które trafiaią w przekonanie moie , przyy= 
'muię z wdzięcznością, winienem mu nawet 
wyznać otwarcie i mniemam, Że mnie nikt o 
próżność nie posądzi, iż miło mi było znalézé 
w zdaniu $wiadego męża w niektórych wzglę- 
dach dia dziełka mego ,pochwałę, ponieważ 
sądząc z bezstronności iego, iaką w recenzyi 
pism przyiaciół swych, osobliwie Baudtkiego, 
okazał, mniemam że względem mnie wcale 
nieznaiomego chciał być sprawiedliwym. A- 
toli wywięzułąc się równą szczerością, i u- 
Życiem równie czystego saméy -umieiętności 
celu, ziakiemi także szanowny nasz Recenzent 
prowadzi swoie uwagi; wyznać mam za po- 
Winność, że niektóre z tych, które się Histo- 
ryi moićy dotyczą, przekonywaią mnie inaczéy 
lub nie przekonywaią zupełnie, i dla- tes 
go zdanie moie w odpowiedzi otworzyć i ie 
według . możności usprawiedliwić widzę obo- 
wiązek, i Ln 
Czyni Recenzent 1mo. p. 478-486 przeciw 
Bandtkiemu, Czerwińskiemu, i przeciw mnie 
uwagi, że Rządu feudalnego. w Polszcze: za 
czasów Bolesława W. nie było, i że król ten 
szlachty, lennéy nie ustanawiał. ado p. 487. 
przeciw Czerwińskiemu i mnie, Ze Papież 
Grzegórz Vli. nie rzucił ani klątwy na. Bole- 
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sława II, ani interdyktu na naród za zabóy- 
stwo Sgo Stanisława Biskupa. Nareszcie prze- 
ciw mnie samemu czyni uwagi 5tio p. 476. 
że powolanie się na świadectwo Bogufała o 
wyborze u dawnych Słowian i Polaków 12 
naczelników rządzących iest mylne, ponieważ 
Pogufał o tém nic nie mówi; 4to że Mieozy- 
sław II nie utracił Luzacyi, że raczéy usilność w 
tém Henryka Il. Cesarza stawszy się dare- 
mną, pózniéy Xiążęta Szlązcy Luzacyą po- 
siadali; 5to, że zawcześnie u mnie p. 68 za La- 
skonógiego Szląsk od Polski odłączony; 6to, że 
Lublin nie po dwakroć ale raz tylko za Wa- 
cława od Rusi był odzyskany; 7mo Że Uni- 
wersytet Wiedeński trudno za wzór Krakowa 
skiemu podawać, gdy w dawnosci pierwszeń* 
stwa Krakowskiemu ustępuie. 8vo Że Zydzi nie 
za Kazimierza W, do Polski weszli, bo ieszcze 
od Bolesława Wielkopolskiego przywileie uzy- 
. Skiwali; gno Że napisawszy p. 122. iakoby po 
śmierci Konrada X. Czerskiego reszta Mazo- 
Wsza do korony przypasć miała, zapomniałem 
pod Zygmuntem [, o przyłączeniu Xięstwa 
tego do Polski, 
Na wszystkie te uwagi wtym samym po” 
rządku odpowiadam. 
3) Zgadzam się z Recenzentem, Ze nie masz 
na to zupełnego historycznego dowodu. 
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czyli za Bolesława Chrobrego, i czyli na- 
wet w czasach późnieyszych pod nastę- 
pcami Krzywoustego, szlachta lenna w 
Polszcze była ustanowiona.— Zdanie w tey 
mierze uczonego Naruszewicza i Czackie- 
go nie poparte przekonywaiqcemi dowo- 
dami nie może w prawdzie pewności hi- 
storycznóy stanowić; moiemam iednak, że 
rząd lenny od zwyczaiu nadawania pra- 
wem lennénr rozróżnićby potrzeba. Rząd 
bowiem lenny był tam, gdzie w całym 
kraiu hołd i przysięga manów z lennikami 
łączyły, i gdzie iuż prawie innych sto- 
sunków towarzyskich nie znano, iak się 
to w południowych Niemczech, we Fran- 
cyi, we Wloszech anawet i w Anglii dzia- 
ło. Król tam nie miał innego woyska nad to, 
które mu lennicy przystawić byli obowią 
zani; nie mógł żadnych nałożyć danin, lecz 
tylko żądać tych, ktore przy nadaniu lenności 
były ustanowione; a allodialni, czylij wolni 
właściciele nawet,'unikaiqe ucisku od otacza- 
jących ich zewsząd lenników doznawanego, 
i szukaiqc chwałyz lenności podług ducha o- 
wego czasu, dla tego zaszczytney iż była upo- 
wszechnioną , albo się z całych swych dóbr 
pod holdi opiekę możnieyszych oddawali,al- 
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bo też przez nabycie iakiéykolwiek lenności 
o imie Wazalla starali się —- 
W Polszcze, w Danii, wPrusiech i w ró- 


" £nych częsciach Niemiec północnych, nie 


było może nigdy tak nazwanego rzadu fe- 
udalnego, lecz mogł być zwyczay nada- 
wania lenności , a zwyczay ten mógł tém 
bardziéy za Bolesława Chrobrego mieć 
mieysce; monarcha ten albowiem posiadał 
kraie zaodrzańskie, zewsząd z Niemcami 
stykaiące się, zawoiował był także Lnzacyą, 
która sto lat blisko w przód, to iest od r 
922 do r 1016. do Niemców należała , 
zastał więc tam iuż zapewne zwyczay na- 
dawania lenności, izwyczay ten nie tylko 
tam utrzymał, ale go może i do Polski prze- 
nićsł, który w prawdzie przy. obyczaisch 
wolnych Polaków nie mógł się stać w na- 
rodzie powszechnym i nie mógł feudal- 


nego ugruntować rządu, lecz oprócz da- 


wnćy allodialnéy szlachty, mogła. także 


przez nadanie ziem z. obszernych zdoby- 
tych kraiów; powstać "i" Szlachta lenna; 
mógła nareszcie przy nadanisch obowią- 
zaną być nie królowi lecz narodowi do 
wierności, do pomocy na woynie i do 
pewnych danin, lecz zawsze w oznaczo- 
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nóy iakiéy iłości kontyngensu, nad kt6- 
ry sam nawet król: w potrzebie więcóy 
"wymagać nie mógł. Wreszcie, lenności 
te mogły nie być dziedziczne, podobne 
iak dawniéy w Niemczech, gdzie nadania 
lenue czylito z obowiązkiem woyskowéy 
sluzby, czyli za uslugi kraiowe, ato zno- 
wu czyli to świeckie Jub duchowne i bi- 
skupie, były tylko dożywotnie, tak wła 
snie iak Biskupstwa, Starostwa i inne te- 
nuty w Polszcze, gdzie król, osobliwie co 
do leunosci świeckich, madawał 'ie zwykle 
synowi po oycu i innym krewnym do 
spadku dziedzicom ; lecz nie był: do tego 
przez prawo obowiązany; iakóż w Niem- 
czech ustanowione następstwo synów po 
oycu w nadanćy lenńości stało się "pra- 
wem dopiero w r. 1025. a-wé Włószech s 
r. 1037 przez ustawę: Qesarza: Konrada II, 
gdy tym czasem w Polszcze lenności do- 
żywolnie według dawnych zwyczaiów po- 
żostać mogły, "Nie mamy: w prawdzie w 
ustawach naszych nigdzie. o lennościach 
Szlachty w Polszcze przemawiaiącego do- : 
wodu, zdaie się iednak, że wyraży, visum 
fuit nobis ac nostris Baronibus, w statu- 
tucie Kazimierza W. z r. 1547 de ęillanis 
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mortuo. domino alio se subjicientibus, tu- 


dzieź w statucie ztego. samego roku, De 
acuit: tiae emitone et venditione uzyte, utwier- 
dzaią nieisko zdanie o lennościach w 
Polszcze, aibo przynaymnićy 0 pozostałych 
znich ostatkach w osobie Baronów, któ- 
rych wątpię iżby w ogólném znaczeniu za 
Nobiles uważać można. 

ado Co do klątwy przez Grzegorza VII.Papie- 
ża na Bolesława Il. rzuconéy, mam także 
po „sobie zdanie uczonego Naruszewicza 
(p. 444. Tom IL. Hist. Pol, edycyi I.) ztą 
tylko różnicą, iż ou opisniąc klątew tę, 
w nićy właściwie skutki interdiktu odmalo= 
wał, októrey historya kościelna nio nie 
wie. Zgadzam się zRecenzentem,że wgłó- 
wnych zrzodlach historyi naszéy Pólskiéy 
aż do XV. wieku nie 1:Gasz o téy klątwie 
wzmianki, atoli wspomina o niéy każda 
nie ledwie historya: kościelna, a między 
innemi poważana z dokładności swéy hi- 
storya koscielna Baroniusza i Schróka, tak- 
że X. Bielski Piiar, w swoiey historyi ko- 

* ścioła powszechnego z dzieł Francuzkich 
osobliwie z Fleurego zebranéy, p. 196. toż 
samo przytacza; a zatem, kiedy trudno 
iest zaprzeczyć wiary Autorom powyż- 
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szym , którzy zapewne z Zrzodel autenty- 
cznych, wiarygodnych , i zdarzeniu temu 
współcześnych wiadomość swą czerpali, 
tedy świadectwo ich, chociaż świadectwem 
naszych narodowych pisarzy, Kadlubká i 
Bogufala, nie poparte, może się w pra- 
wdzię stać nieco wątpliwóm, ma iednak 
za sobą większe historyczne wiary podo- 
bieństwo, ile ze ci obydwa Polscy krouika- 
rze więcóy iak wiekiem całym są od wy- 
padku tego odlegli. 

Ztio Powołanie się moie na świadectwo Bogufała 
względem gminowładnego rządu dawuych 
Słowian i względem wyboru uuich 12 
naczelników, i Woiewodów nie iest myl- 
ne; w dowód tego przytaczam tu słowa 


| tego samego pisarza z wieku XUL. edycyi 
J. Alex. X. Jabłonowskiego p. 7. gdzie 


Autor ten pisząc o wyborze Krakusa 
na dowódzcę w czasie napaści Gallów o 
- rządzie 12 naczelników u Lechitów tak 
mówi: Tempore siquidem regis Asueri 
cum Galli diversa regna et provincias ia- 
vaderent ac inyasa occupassent, Lechitae 
qui nullum regem seu principem. inter se, 
tanquam fratres ab uno patre ortum ha- 
bentes, habere «consueverunt, sed tuin 


M 
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duodecim discretiores et locupletiores ex- 
eligebant, qui questiones inter se conjun- 
gentes difiiniebant et rempublicam guber- 
-mabant, nulla tributa "seu. invita | servitia 
ab aliquo. exigentes; Gallorum impetum 
formidantes, . quendam - virum strenuissi- 
mum nomine Crak etc. capitaneum seu 
ducem exercitus (Woiewodam) elegerunt; 
ana k. g. 1. c. wspominając o wyborze 12 
Rządców po śmierci Wandy znowu tak 
mówi: „ Post decessum igitur  Wandae 
rogiuae multis annis Lechitae rege care- 
bant, sed tum Woiewodam “et duodecim 
guberuatores: eligebant," etc. Inne tu by- 
łoby pytanie; czyli powieści tćy Bogu- 
fała, między innemi baićcznemi o woynie 
Polaków z Gallami i z Alexandrem W. 
umieszczonóy wiarę "dac ^ można? atoli 
nie zgłębiam tutay tego problematycznego 
"zadania, gdyż “tylko ` usprawiedliwić się 
z zarzutu imyluie zrobionéy: cytacyi było 
moim tzamiarem; mniemam przecież, że 
co do rządu gminowładnego Lechitów, o 


9^5!tém .Bogufał mógł czerpać wiadomość z 
% 3 Prokopiusza Cezaryiskiego, iednego:z By- 
H zalityńskich, pisarzy; który!) około 550 r. 


' po”n. Chr. pisząc de bello: Gothico 1. 2. c. 
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3, o gminowladztwie i 'obyczaiach' Słowian 


 ; obszernie rozprawia, któréy to powieści 


4to 


dodał może Bogufał wiadomość z domysłu 
o 12 naczelnikach czyli sedziách i woie- 
wodach, lub też podług zdania Narusze= ` 
wicze i zdania samego Recenzenta (p. 9. 
uwag. nad śpiewami historycznemi),: text 
oryginalny tego. autora może i w tém ' 
mieyscu iak w wielu innych przez. obce 
osoby za mędrków “uchodzić chcące zo- 
stał popsuty. A 

Mówiąc o utracie Luzacyi za Mieczy- 
sława 1I. p. 34. przytoczylem w adnotacyi 
żrzódło, z którego tę wiadomość czerpa- 
łem; to iest, życie Kourada ` 1I Cesarza 
przez Wippona Kapelana iego zdarzeniu 


temu współczesnego, opisane. Co. Récen- 
gent przytacza o usilności daremnéy Hen- 


ryka ll. Cesarza o odebranie Mieczyslawo- 
wi Luzacyi, rozumiem że w tém "omyłka 
zachodzi, i zapewne Konrada lI ma zna- 
czyć, gdyż Henryk ll zawieraiąc pokóy 
z Bolesławem “Chr. w Badyszynie w wyż 
széy Luzacyl r. 1016, odstąpił mu Lnzą- 
cyi i Misnii; i umarł w. 1024. a zatem z 
Mieczysławem. IL który dopiero w roku 
następnym 1025 na tron wstąpił, woyny o 


kray dobrowolnie odstąpiony prowadzić 
nie mógł. Żeby zaś po Mieczysławie po- 
Zniéy Xiążęta Szlascy Luzacya posiadali, 
nie mogę się także przekonać, chyba że 


Recenzent pod tćm posiadaniem rozumie 


dziesięcioletnie dzierżenie miast Gorlicy 
i Laubanu przez Henryka Xiążęcia Ja- 
worskiego na Szląsku, który ie wr. 1319 
odziedziczył, a w r. 1329 Ianowi Kr. Czes- 
kiemu ustąpił, — Dla lepszego obiaśnienia 


Aéy okoliczności przytoczę tu krótką treść 


,historyi Luzacyi z ogólnéy historyi Nie- 


miec powziętćy, i dla tego że od narodo- 
wych pisarzy pochodzi na wiarę zaslu- 
guiqcéy,— Podług niéy zawoiował Henryk 
I. Luzacyą 922 r. i mieszkańców ićy Ser- 
bów r. 968 do Chrześciiaństwa nawróci- 
wszy zMiśnią przez siebie założoną po- 
łączył. Po znacznych wtym kraiu przez _ 
Bolesława Chrobrego zdobyciach została 
Luzacya przez pokóy w Budyssynie z 
Henrykiem II. 1016 r. zawarty, do Polski 
ustąpiona; lecz iuż za Mieczysława 1I, w 
woyuie z Konradem II. Cesarzem r. 1032 
Polakom odebrana do Miśnii znowu po- 
wróciła. Następnie r. 1073 dostał Brze- 
tyslaw (po. Niemiecku Wratysław) X, 
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Czeski wyższą Luzacyą w lenność, anie 
długo potém i niższą obiął w posiadanie, 
Od czasu tego wydzierali iuż sobie kray 
ten Xiążęta Miśnii z Xiążętami Czeskiemi 


nawzajem, niektóre tylko krótkie pano- 


wania ich przerwy wyiąwszy, w ktorych 
czasem od Xiążąt z familii Niemieckićy 
prawem dziedzictwa był rządzony, aż do 
r. 1205. W którym Xiążęta Braudeburscy, 
nayprzód część wyższćy Luzacyi prawem 
lennem od Czechów, ar. 1250 Luzacyą 
niższą od Miśnii w zastaw otrzymali, i 
aż do r. 1319. kray ten posiadali; w tym 
albowiem czasie. poddała się znowu cała 
Luzacya pod panowanie Jana Kr. Czes- 


kiego, z wyłączeniem miast Gorlicy i Lau- - 


banu z obwodem swym, które, iak się wy- 
żey rzekło, X. Jaworskiemu | dostały siq 
i po 10 latach znowu do Czech powróci- 
ły. A ponieważ właśnie w tym czasie, r, 
1327 wszyscy  Xiążęta Szlascy, oprócz 
Xiążąt Jaworskiego, i Świdnickiego hołd 
królowi Czeskiemu zeznali, a nąwet i te 
ostatnie Xięstwa późnióy r. 1355 z koro- 
ną Czeską połączone zostały, przeto do- 
wodu dalszego nie potrzeba, że 'Xiążęta 


`~ 


AT 


igi. 
i SE 


Sto.. 


Szlazey i w czasach póznieyszych Luza- 
cyi posiadać nie: mogli, « 
Przez odlaczenie się Xiążąt Szląskichi od 


j Polski nie chciałem p: 68 rozumieć, i są- 


dzę, Ze ż sensu samego nie może być ro- 
zumiany zupeluy z Polska rozbrat, o któ- 
rym pozniéy dopiero w swém mieyscu p. 86. 


pod r. 1527; ża Władysława Łokietka ob- 


szernióy wspomniałem; powyzéy zaś 
mniemam, 2e iuż oich odłączeniu się od 
Polski. mówić było można, kiedy: niet yl- 
ko oni, ale i inni z familii Piastów Xią- 
Zqta, w samćy. Polszéze przez: oddzielanie 
się w posiadlo$cidch swych 'od wspólnego 
interessu wspólućy wszystkim /oyczyzny, 
przez nieczułość 'na los innych dzielnic 
od obcéy napaści szarpanych, przez własne 
nawet na bratni naród naiazdy i szko- 


` dliwe z nieprzyiaciołmi oyczyzny związki, 
| odry wali się sami dobrowolnie nawzaiem ' 


od siebieg a o Xiążętach Szlaskich : tém 


pewniéy to powiedzieć možna, im wido- 


cznićy wzrastała ich oboiętność na zda- 


(„rzenia w saméy. Polszeze, odò Bolesława 


Kędzierzawego począwszy, aż do zupeł- 


nego ich połączenia się z Czechami. 
kr ża iin 6to. 


STB 


6to Idąc za zdaniem Bandtkiego (p. 559 tu- 
dzież p. 363 i 373 iego hist. Pol. pierw. 
edyc.) położyłem po dwa kroć odebranie 
Lublina Rusinom, o czem tym więcćy 
przekonywam się, gdy iuż po pierwszym ` 
zaborze Lublina około r. 1250 przez Da- 
niela Xiążęcia Halickiego, który się wtym ` 
samym czasie królem Halickim mia- 
nował i- w Drohiczynie koronował , iest 
wzmianka u Długosza i Kromera że w r. | 
1273 Paweł Biskup Krakowski, powstaiąć 
- buntowniczo przeciw Bolesławowi V. spro- 
wadził do kraiu iego Litwinów z Prusa- 
kami i Zmudziakami, którzy wsrzód téy 
napaści ziemię Lubelską okropnie znisz- 
czyli; a zatem w świadectwie tém zni- 
szczenia przez nieprzyiacioł ziemi Lu- 
belskiéy iakoby do Polski należącóy, leży 
iuż dowód wcześnieyszego odebrania ićy 
; i miasta Lublina Rusinom, po którém in- 
ne odebranie tegoż miasta za króla Wa- 
cława nastąpione koniecznie powtórném 
nazwać potrzeba. 
7mo Kładąc Uniwersytet Krakowski, p. 90. 
obok naydawnieyszych w Europie i mo- 
wiąc o erekcyi iego na wzór Akademii Pra 
* oskiey iWiedeńskićy sądzę, iz idąc za przeko« 
4820. Lipiec T. XVL, aL 
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naniem nie niąłem chwały starożytności ież | 
go. Tiadno iest w prawdzie oznaczyć 
P pewnością lata ustanowienia pierwszych 
Uniwersytetów w Europie, ponieważ te 
nie na raz przywileie swe zyskały, i nie 
razem także rząd ich wewnętrzny, fakulte- 
ty i Akademickie godności uformowane 
zostały; powstały one bowiem ze szkoł 
dawnićy założonych przez wielkich awych 
nauczycieli i mnóstwo zewsząd cisnących 
się uczniów wsławionych, dla których, gdy 
kollegia różnych umięiętności pomnażano, 


stanęły nareszcie na tym. stopniu, iż 


Studia generalia, czlyi inaczéy Univer- 
sitates (nauk wszechnice) nazwać się 
mogły, słabe z początku co do wolności 
ducha i zwykłym podług owego czasu 
klasztornym .systematem rządzone, dlu- 
go musiały walczyć z przesądem i błę- 
dami scholastycznéy filozofii, nim się dla 
nauk powszechnie użytecznymi, i 
niektore znich : dla swiata powszechnie 
sławnemi stały, W' Bononii i w Salerno 
ukazüiq się iuż naypierwsze uprzywileio- 
wane Uniwersytety, i słyną iuż w 12. wie- 
ku tamten z prawnictwa. ten. znauki le= 


karskiéy powszechnie; równy może ¿niss 
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mi początek maią, lecz pozniéy, ba dopie- 
ro w wieku 13. zaczynaią być sławne Ox- 
ford z Filozofii, a szczególnie. z powsze= 
chnóy nauk reformy przez Bakona, i Pa- 
ryż iuż dawniey zchwały i nieszczęść 
Abelarda w wieku. 11. znany, ateraz od 
r. 1252. przeZ powstanie slawnéy Teolo- 
gicznéy Sorbonny i iéy wielkiego Nauczysz 
ciela Roberta de Sorbonne, wszystkie in< 
' ne Uniwersytety wchwale i godnościach 
przewyższaiący; inne nakoniec Uniwersy- 
iely mniéy od tamtych. znakomite w- 
Rzymie, w Padwie, w Tuluzie, w Mont- 
pellier; i w Salamance, są iuż także 
z przywilejów swych w wieku 13. znane, 
lecz czas powstania ich nie: zupełnie 
wiadomy. Przeciwnie pewnieyszy iest iuż - 
początek Uniwersytetów wieku 14. now- 
szemi nazwanych, dla tego, iż te zaraz 
od założenia swego przywiley Uniwer< 
sytetów otrzymały, Takim pierwszym za- 
łożycielem uniwersytetów nowszych był 
Karól IV. król Czeski, pózniéy Cesarz Nie- 
miecki, nayprzod w Pradze w Czechach 
r. 1348. a potem w Wiedniu 1363. (po- 
dług historycznego -słownika Saxonag 
Saxii Onomastieon V, 2. i podług rozs 

21* 
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prawy Meusela o powstaniu Akademii 
w iego Leitfaden zur Gesch. derGelehrs, 
Cz. I. ). Im wspołczesny jest uniwersytet 
Krakowski przez Kazimierza W, uproie- 
ktowany, następnie testamentem Tadwigi 
Krolowéy choynie uposażony, lecz do- 
piero przez Władysława Jagielłę r. 1400. 
dokonany; smierć zatem zawczesna Ka- 
zimieczą W w r. 1370. nastąpiona nie 
pozwoliła mu za Życia widzieć spełuiony 
zamysł swóy w ugruntowaniu: Akademii 
Krakowskiey. Wracaiąc się do ićy' po- 
czątku , zachodzić może wątpliwość ,od- 
którego czasu, to iest czyli od danych 
dla niey przywileiów lub też od założe« 
nia pierwszych Akademicznych Kollegiów, 
erekcya iey uważać należy? lecz w obydwóch 
przypadkacherekcya ta od Akadeniii Wie- 
deńskiey byłaby późnieyszą; Kollegia albo= 
wiem ipierwsze załozone zostały w rok po 
śmierci Królowéy Jadwigi z ićy testamentu 
przez Władysława IL. r. 1400. przy wileie zaś 
choćby wczesnieysze iaką kolwiek maiące 
dalę zawsze po r. 1364. nastąpićby mu- 
siały, gdyż w tym roku Papież Urban V. 


" dopiero Bullę względem iey założenia 


wydał, a zalem przywileie na dostoyność 
akademiczną muszą być od czasu teg? 


$15 
póznieysze, Mógł zaś, Kazimierz W. we- 
dług wszelkiego podobieństwa fuvduiąe 


| akademią Krakowską wziąć sobie za wzór 


Svo 


słynącą iuż w ówczas poblizką Akademią 
Praską, a nawet nowo założoną W iedeńską, 
naśladując w tem Karola IV. Cesarza, z 
którym iak wiadomo w wielorakich przy- 
iażni i powinowactwa związkach zostawał. 
Wspomniałem iuż p. 78. że za panowa- 


nia Bolesława Wstydliwego zyskali Żydzi 


po pierwszy raz. wolność stałego w Pol- 
szcze mieszkania (zapewne od r. 12645; 
mówiąc zaś p. 92 o wpuszczeniu mnóstwa 
Zydow do Polski, w Niemczech w ówczas 


- za Karola IV. prześladowanych, pod rzą- 


gno 


dem Kaźimierza W. który w r. 1560 im, 
i osiadaiącym wówczas w Polszcze Tata- 
rom, zupełną wolność publicznego wyzna 
nia wiary swéy nadał , chciałem przez to 
naznaczyć epokę początku i przyczyny 
zbytecznego rózmnozenia się ich w Pol-' 
szcze, które w czasach późnieyszych dla 
różnych okoliczności narodowi naszemu 
tak dużo szkodliwém się stało. Toż sa- 
mo nadmienić mi wypada. 

Albowiem uszło uwagi Recenzenta, że 


wsponiniawszy p: 122 0 nastąpionćy ugo- 
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dzie z Konradem X. Mazowieckim na 
Czersku, mocą ktáréy po iego śmierci, re- 
szta Mazowsza do korony Polskiéy przy- 
paść miała, nie zapomniałem przytoczyć 
"p. 130. za panowania Zygmunta I. o na- 
stąpionóm iuz rzeczywiście złączeniu Ma- 
zowsza z Polską. ; 
Pomiiam inne mniéy ważne uwagi Re- 
cenzenta, nad różnemi  mieyscami Historyi 
moićy, iako to: p. 89. gdzie Recenzent w sło- 
wach: „ Kazimierz zniósł zwyczayne w Pol- 
szcze od sądów swoich do Magdeburga ap- 
pellacye „, oboiętnie położony wyraz ,, swoich” 
uważa iakoby tam o wyrokach Królewskich 
mowa była; p. 98 gdzie wyraz paktów Kon- 
weutów za Jagiełły nadto wcześnie mniema 
być użytym; p. 131 gdzie utvzyniuie, że na- 
zwaną w czasie woyny Wolowskiéy .Konfede- 
racyą 150,000 szlachty pod Lwowem, raczéy 
rokoszem było nazwać potrzeba i inne po- 
dobne mieysca, raczóy oboiętności wyrazów w 
stylu, nie zas saméy treści dotyczące się; 
gdyż czuig, že zatrzymawszy się nieco 
diuzéy nad uwagami powyższemi, rozbiór uwag 
pomnieyszych rozciągnąłbym może nad miarę 
pismo ninieysze, opuszczam przeto drobnostki 
ikończę na tóm moią odpowiedź. 
- Pisano w Warszawie w Maiu 1820 
Józef Faleński, 


po 3 : 517. 


Wykład wyrazów donaeyi, poddającćy kra- 
inc Polską stolicy Apostolskiéy w X. 
wieku ery chrześciańskićy. 

Rzecz wyięta z Muratorego Antiquit. JLal. 
med. aevi. T. V. p. 3581. obiaśniona 
T Bernarda IMG D. R2 


Dosone Judex, et Ote Sho, et 
filii eorum Misica et Lambertus leguntur 
beato Petro contulisse unam -civitatem 
(dn integrum, que. est Schinesghe cum 0« 
mnibus suis pertinentis infra. hos affi 
nes: sicuti incipit a primo latere lon- 


` gum mare fine Pruzze , usque in locum: 
qui dicitur Russe, et fines Russe ess. 


tendente usque in Cracoa, et usque ad 
flumen Odere, recte in locum „Alemurae 
et ab ipsa -lemura usque in terram 
Milzae, et a fine Milzae recte intra Ode- 
re, et exinde ducente juxta flamen. Oe 
dera usque- ad praédiclamy cwiiatem 
Schinesghe. | 


- 
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, . Wyrazy te oznaezaiqce darowiznę uczy- 
'miona Janowi XV, Papieżowi przez Polskich 
Xiążąt, wystawiaiące nam oraz położenie Pol- 
ski geograficzne w wieku 10tym, umieszczone 
są w dziele Antoniego Muratori: Zntiquitates 
Italiae medii aevii w'Tomie Vtym na karcie 
58:. Nim przystąpię do uwag szczególnych 
nad tym opisem, winienem wskazać, jakim 
sposobem doszedł on do naszych czasów, i 
którzy zPolskich pisarzy wspominają o nim 
«w swych dziełach. 
Mieczysław I. Xiążę Polski przyiąwszy 
w końcu wieku 1030 Religią Chrześciańską, u- 
czynił stolicy SET: Piotra zapis krainy swo- 
iéy, któréy stolicą było miasto Gniezno. 0 
pisał pewien zuczonych zapewne włoskich to 
-zdaerzenie, starając się: nowo dla Chrześciiań= 
stwa nabytą krainę w pewnych wystawić gra- 
nicach. Pismo iego zakopane w ogromie in- 
nych pism w zamożnćy Rzymu „Bibliotece, 
czekało na tego, któryby ie niepamięci 
wydarł. Antoni Ludwik Muratori Roku 1672 
w Wignoli mieście Włoch urodzony, uczony 
literat, zbierał wiadomosci z rozmaitych rę- 
kopismów i ksiąg, zgoła wszystko, co tylko 
się: śtósowało do zabytków starożytności śre- 
dnich wieków.  Takowe wyciągi- umieścił 
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w wielce szacowanem przez uczonych dziele; 


Antiquitates. Italiae medii aevi z 6ciu 'Toraów 
in folio złożonćm, od roku 1758 do 1743 dru- 
kowanćm. To dzieło pelne iest błędów, zwła- 
szcza co do wypisywania imion własnych; 
Muratori sam gdzie indzićy (Novus thesaurus 
veterum inscriptionum) przyznaie się (1), ze 
» w półzatartych napisach  nieczytelnych i 
księgach nadpsutych , niektóre wyrazy. domy- 
słem ztreści mowy. nadstawil, lecz. imion 
własnych dochodzić wigcéy miał trudności , 
dla tego. mógł się w innych pomylić.*—Przy 
innćy okoliczności, Muratori mówi, iż w 


r 


mieyscu imion własnych które Zadnym spo- 


sobem iużto całkowicie, iuż w częściach prze- 
czytanemi być nie mogą, umieszczona. iest 
litera grecka Theta (2). Do takowéy nie= 


(1) Jak świadczy Teodór Narbutt w rózprawie; swoidy 
w Tygodniku Wileńskim 1817 r: Nr* 69. umieszczonćy 

(2) Własne iego w tym względzie słowa w dziele An- 
tig. ltal. Med. aevi. w kolimn. 829 Tomu 5go sa: 
Et guoniam quaedam propria nomina Patrimo- 
niorum in eisdem tomis, alia ex toto, alia 
ex parte, nimia vetustate corrupta sunt, in lo- 

4 co proprii nominis, quod ex toto vel ex parte 
nullaténus legi potuit , appositum est Theta de 
quo Poeta dicit: 
O Multum ante alias infelix litera Theta. 
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doktatkóżkięcć ma toż dzieło mnóstwo posias 
dać omyłek drukarskich. (3) Wyrazy, o któ 
rych mi iu. mówić wypada, wzięte zręko= 
pismu biblioteki Lateraneńskićy, iako “o tem 
własne autora słowa przekonywaiq (4) ecytuie 
Adam Naruszewicz w swoićy historyi Narodu 
Polskiego w Tom.2. nak. 283. Joachim Lelewel 
w swoich postrzeżeniach we względzie dzieiów 
narodowych polskich, umieszczonych w Nu- 
nierze 27ym i następnych Tygodnika Wileń- 


„skiego, zr. 1818. gdzie mówiąc o granicach 


Polski zą Mieczysława 1. przytacza w notach 
na k. 5. tegoż numeru 'codosłownie prawie’ 
ow wyiątek z Muratorego. Cytacya ta dała 
powód Teodorowi Narbuttowi do poświęcenia 
osobnéy rozprawy nad iéy wytłómaczeniem w 
Num. 69. Tygodnika Wileńskiego, umiesz- 
czonćy. . 

3 Ci tylko Autorowie, ile mi wiadomo, 
Hómaczą ową donacyą , różnią się iednak od 


———— AO 


(3) Jak o tén mówi Narbuit w wyż wspomnionéim 

mieyscu. 

(4) W kolumnie 929. Tomu 5tego dzieła Muratorego, 
o którym tu mowa, zaraz przed opisem owéy darowi- 
zny wspomina: Haec iragye, que seguuntur sumta 
sunt ew tomis Lateranensis Bibliothecae. 
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siebie co do Ścisłości i akuratności w wysta 
wieniu iéy wyrazów, podług nich. moie uwagi 
slósowac będę, zastanawiaiąc się tak nad poie- 
dynczemi cżęściami tego opisu, iako: też nad 
iego duchem i własnością w ogóle. 

Nayprzód więc mówić mi wypada o nay- 
pierwszym , tey donacyi wyrazie, to jest 
Dagone Fakia historyczne, równie iak ca- 
ly: tok wyrazów pisma minieyszego zgadywać 
każą, £e to był Mieczysław 1. Przestaie na 
tém . domniemaniu Naruszewicz dodaiąc (5) 
że „ pofałszował i odmienił przepiśnik iakiś 
historyczny nazwiska Słowiańskie, mianowi- 
„cie w Dagonie.” etc. Z nim zgadza się Lelewel 
i Narbut, nie szukaiąc przyczynysi powodu, 
który mógł skłonić do takowego nazwania, 
Niepodobna z wyrazu. Mieczysław, albo, iak 
go także w owych wiekach nazywano Mesco, 
Misaw, Misacha, Misko, Misica, przez samo 
zatarcie oryginału pisanego, lub przez omyłkę 
drukarską, chcieć wyprowadzić wyraz: Dagone* 
który żadnóy prawie wspólnéy litery nie ma 
z owemi wyrazami. . 

Musiała lu być inna przyczyna. Zobacz» 
my, czyli ićy ślad ppc i nie może. 


inne 


(5) Tom. 2. k. 283, 


$22 


Wszyscy. się na to zapewne zgodzić muszą , 
£e imię Mieczysław: złożone iest z wyrazów : 
Miecz i sława. © Jakoż Stryikowski w swóy 
Kronice mówiąc o Mićczysławie dodaię (6) „ A 
dziecięciu onemu imie Mieczysław dali, iako 
tema, który sobie imie mieczem. (oyczyznę 
rozszerzaiqc) miał sławę nabyć, według Diu- 
goótsowego świadectwa. Tego potém Mieczy- 
sława Matka i piastunki z pochlebstwa i z 
pieszczenia , iako'to bywa, Mieszkiem nazwa- 
"li. Acz Wincenty: Kadłubkus ` pisze, iż” go 
ieszcze Mieszkiem = przezwano od © zamie- 
szania, które się było wszczęło gdy go po- 
strzygano, a potym mu na Chrzcie imię Mie- 
czysław przemieniono.” Któremu ztych twier= 
dzeń dać tu pierwszeństwo? ieżeli zdanie Dłu- 
gosza może być niemylném, więcćy ielnak | 
słowa Kadłubka zdaią się przybliżać do pra- 
wdy: Albowiem 'iezeli matka i piastunki z 
pieszczenia Mieczysława Mieszkiem przezwali, 
trudnó iest przypuscić , iżby wsżyscy dzieio= 
pisowie przekładać mieli zepsute nad rzeczy 
wiste nazwisko, ponieważ wszędzie iest mowa 


pm ' 


(+ 2 AEE Do oR AR penu SR va ^ 
(6) Kronika Polska Suyikowskiego w Królewcu 1582. 
nak. 149. 3 


* 
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9 Miesku. Przyymiymy przeto zdanie Kadłub- 
ka, które iest i powszechuieysze i do wytło= 
maczenia wyrazów, o których tu mowa, {a= 
twićy zasiósowanem być może: Nazwany. był 
Mieczysław I. przed przyięciem wiary chrze 
ściiańskićy Mieszkiem, równie iak syn iego, 
który w donacyi zowie się Misica (7). Po 
przyjęciu wiary nowćy, co roku 9695. nastą= 
piło (8) mógł być przezwany Mieczysławem 
Odtąd imie to Chrześciiańskie znaiomszóm. 
się Chrześciiaństwu stawało, a zwłaszcza wę 
Włoszech, iako w zarodzie rozszerzenia Ko- 
ścioła nowego. — Podług właściwego średnim 
wiekom . zwyczaiu tłómaczono , wyrazy, Z 
których się nazwisko to Mieczysław składało, 
Ze zaś to nastąpiło we Włoszech, przetloma- 
czono ie zatóm podług wyobrażeń Włoskich. Nie 
zna narod ten miecza, ale na to miast ma pugi- 
ńały i sztylety. Jakoż, znayduiemy więzyku 
Włoskim (9) iż wyraz Daga znaczy tyle co 
puginał (dagne, cin Dolch , sica, pugio); wy- 
obrażenie to pozostało winnym Włoskim wym 


—————— 


(7) Jestto iednoi toż samo imie, Ditmar Biskup Mer. 
zeburski wszędzie używa wyrazu Misico 

(8) Podług Długosza. 7 

(9) Dittionario Imperiale di Veneroni. 
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agio gone (mieysce bitwy, locus pugnae) 
artykul da przed tym wyrazem położony, ia- 
ko zaczynaiqcy się na samogłoskę, odrzucił 
a, zczego utworzył się zapewne wyraz dago- 
ne (10) oznaczaiqcy tego, który się wsławił mie- 
czem w bitwie, czyli Mieczysław, Tym więc 
sposobem nie trzeba nawet przypuścić omył. 
ki w tym wyrazie, ani nawet uszkodzenia; 
przez długi przeciąg czasu w manuskrypcie na 
nim zrządzonego, zwłaszcza, że w oryginale 
nie Dagon, iak mówi Naruszewicz i Leleweł, 
a za nim powtarza Narbutt, znayduie się, 
lecz wyraźnie Dagone. | 

Ote powszechnićy Oda(1 1)córka naystarsza T'e- 
odoryka Margrabi Północnego, mniszka, którą 
Mieczysław z Klasztoru nazwanego Clare, te- 
raz Calau w Luzacyi, uwiódłszy, zaślubił so-- 


POPRZE RECE 
(10) Ponieważ, ięzyk Włoski pochodzi złacińskiego , a 
ten powstał na wzór greckiego, zatém źródła wie- 
lu wyrazów włoskich poszukiwać należy w Grea 
czyznie. Znayduiemy tam , Iz wyrazu ago (duco) 
powstał agon (certomen, locus, in Quo cer- 
tamen editur)... Wlaciáskim wyrazie ago za” 
pochodzącym z greckiego pierwotne wyobrażenie nia . 
| ginęło. 
Q1) Naruszewicz tom 2. k. 61. 


525 


bie wkrótce po śmierci Dąbrowki, to iest:. 
po roku 977. a która iego przeżyła (12). Luba 
prawda, że sam Mieczysław i wielu z panów 
Polskich ieszcze w roku 965. za życja piera 
wszćy swoićy żony Dąbrówki Religią Chrze- 
ściiańską przyial, z tém wszystkićm rozszerzyla 


się ona daleko pózniéy w całym iego naro- 


dzie. Nie można przeto wnosić z ninieyszóy 
donacyi, iakoby Mieczysław w iednym czasie 


, z Oda miał przyiąć wiarę Chrześciiańską , lecz 


Ze cały naród pod zarządzeniem Mieczysła- 
wa i Ody będący poddał się stolicy Apostol- 
skićy. Że zaś przed ową donacyą umieszczo= 
ne są wyrazy (13), które okazuią, że ona za 
Jana 15 Papieża nastąpiła; a Ze tenże był Pa- 


pieżem między rokiem 985 a 996. przeto 
Mieczysław I. razem ZO ią; która iuż wten+ 
czas była iego Żoną, darowiznę tę uczynili. 


Względem tego, że Mieczysław: nazwany 
iest Judex, a Oda Senatrix mówi Naruszewicz 


— e > 


- 


(12. Umar? zaś Mieczysław I. Roku gg2. iak powszechna 
iest na to zgoda.) lubo Diugoszj do roku 999. 
Życie iego przedłuża. 

(3) Dzieło Muratorego Tom 5. kolumna 831.,..., sub 
Joanne XV. Papa. 
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(14): 5 Znayduiemy w starożytnych pisarzach ; 
„że imiona judex sędziów, a senatores senatrix 
książętom dawały się, iako mamy w Adamie 
Bremeüskim." Zprzyczyny trudności otrzy- 
mania tego rzadkiego pisarza, przestaiemy na 
tém, co nam tak poważny mąż powiedział; 
|zwłaszcza, gdy nie trudno nam będzie wysta- 
wić sobie możność użycia takowych wyrazów 
w czasie i okolicznościach, w których słowa 


téy darowizny kreślono; gdy nadewszystko 


pomniemy, Że Judex oznacza. w ogólności sę- 
dziego, nie zaś koniecznie takiego, ktory pra 
wne rozsądza sprawy; że Konsul w "Rzymie 
często zwany był Judew, że przeto chcąc w 
otym wieku oznaczyć wyrazem iednem nay- 
wyższego tak w woynie, iak w pokoiu 
rządcę, który nie iest królem; bezpiecznie u- 
żyto wyrazu Judex. Toż mówić i o Senatrix, 

Et filii eorum: Misica et Lambertus. 

Oda porodzila Mieczysławowi trzech synów 
Mieszka , Swiętopełka i Bolesława, których 
Bolesław Chrobry syn Mieczysława z Dąbró- 
wki, zaraz po śmierci oyca swego, nie chcąc, 
aby Państwo przez podziały słabieć miálo, 
wygnał wraz zmatką, ata szukając przytulku 

w Sax0- 


oam M 4 


(14) Tóm a. k. 284 
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'"WSaxonii, oyczyznie swoićy, mniszką nā pos 
Wrót została, Niewiadomo, iakie losy spotkas 
ły Mieszka i Świętopełka; Bolesław zaś , iak 
Naruszewicz powiada (15), w mnichy potym 
pod imieniem Lamperta postrzyžòny został. 
Z tego okazuie się, że opisywaczowi nia 
nieyszćy darowizny nieznaném było imie Swię= 
topełka, tudzież, że Bolesława nie nazwał po- 
dług właściwego imienia ; tak iak w orygina- 
le téyze donacyi był mianowany lecz imie- 
„niem, który >sobie późniey przybrał. "Nads 
mienić tu ieszcze nalęży, że lubo w Mura- 
lorym Lambertus pisane iest przez b, Narus 
.Szewicz i inni piszą przez p. Nie wiem coby 
ich do téy odmiany oryginału skłonić mogło; 
wszakże wyrażnie w iuném mieyscu Nara 
szewicz Labertem go zowie, toż samo i iuni 
pisarze. 


Leguntur= wyraz ten dostatecznie okaż 
zuie, iż słowa ninieysze nie stanowią właści= 
Wéy donacyi, iak pospolićie mówić się zwykło, 
lecz tylko opis takowéy donacyi, czyli iak Na= 
Tüszewicz mówi (16) wzmiankę o darowiźnie; 


— — 


Q5) Tom- k. 284. 
(16) Tom 2. k. 283 ; 
1820. Lipiec. T. XVIL 43 
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co także cala osnowa pisma tego, i pojedyncze | 
iego słowa potwierdzaią, 

Beato Petro tak iest w oryginale, wszak- 
że Naruszewicz, a za nim Lelewel kładzie S. 
Petro. Lubo wiemy, że różnica między ta- 
kowemi wyrazami zachodząca, iest zbyt mała, 
aby do pewnego nieporozumienia lub dwu- 
znacznego tómaczenia powodować mogła, że 
pisarze owych wieków ozęsto używaią Sanctus 
lub beatus iedno i toż samo przywięzuiąc do 
nich wyobrażenie; wszelako w cytacyach, zwla- 
szcza w takich, które mogą dać powód do 
rozlicznych badań, iak nayściślóy należy się 
trzymać oryginału. Że Naruszewicz iedynie 
z przeyrzenia tey, akuratności nie dopełnił; 
dowodzą iego słowa wyżćy nieco przed o- 
pisem darowizny?’ (17), Muratori in „Antiqui-- 
tatibus |lialiae, iako się nizéy powie, przy- 
wodzi pismo iakieś, z którego się pokazuie , 
Ze nawet Mieczysław I. zżoną swoią Odą a 
synami Mieszkiem i Lamperiem część znaczuą 
Królestwa swego contulit beato Petro.” 

Cięitas znaczy tutay tyle, co miasto; 
główna posiadłość. _Przeniosłszy się myślą w 


—————— 


(7) Tom 2. ks 277. 
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wczasy odlegleysze, postrzeżemy, że w posia- 
dłości glównéy iakiego Narodu cały rząd, 
cała siła, i cała że tak rzekę narodowość, 
mieściła się, Że przeto opisy iakiego kraiu, 
zaczynały się od poznania głównego siedli- 
ska. Trzymał się tego zwyczaiu pisarz ni- 
nieyszćy darowizny, rzucaiąc pierwszy swóy, 
wzrok, wtéy obszernéy i mało co znanéy 
doiąd krainie, na główną iéy posadę, 

Wyraz in integrum, na którym nay- 
wigcéy.w tém zależy piśmie, odpowiada wy- 
razowi contulisse. Oznacza krainę woluą , 
niezawisłą, od siebie saméy zależącą (18) — 
a zatem mogącą się podług wlasnéy swćy wo- 
li poddac.komu pod opiekę (conferre). Lele- 
wel wswéy cytacyi opuścił ten nayważniey- 
szy tutay wyraz, maluiący istotę i ducha wła- 
$ciwéy darowizny. 

Domniemywać się należy, że wyraz Schi- 
nesghe (19) nie co innego, tylko Gniezno o. 


———— 


2 ? 
(18) Jeżeli przypuścimy, Ze wyraz integrum tutay 
w całćy swćy rzeczywistości branym być powiniżn , 
i że piszący donacyą nie w celu nadania chwały 
głowie kościoła go umieścił, tedy w ówczas upada 
mniemanie niektórych, iakoby Mieczysław był len- 
nijiem obcych mocarstw. 
(19) Ponieważ nieznaném dotad było pisarzowi w10 
wirku imię Polski, które Diunax dopiero w tymże żye 


22% 
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znacza. Naruszewicz i Lelewel przestaiq na 
tóm. Posłuchaymy co Narbutt, który się sta- 
xa wyśledzić przyczyny takowego nazwania; 
mówi w tym względzie: ,, Uczony Surowiecki 
-w dziele o spławach Xięstwa Warszawskiego , 
` dowiódł mocno, że Gniezno ma nazwanie od 
Kniażyy, Xiążący, nie zaś od Gniazda. Mu- 
ratori, zwykle myłąc się w pisowni, położył 
Sohinesghe, wyraz tak trudny do wymó- 
wienia, iak niepodobny do prawdy. Chciał 
on widać wyrazić Sochin Hneżyy; nie malo 
bowiem tu i owdzie w słowiańskich kraiach 
znaydziem uroczysk Sochin, a pódobno i nad 
brzegami Warty, Socha w Słowiańskim pro+ 
wincyalizmie białoruskim, znaczy nie tylko 
radło, ale i słup mocny, kolumnę podpieraią- 
cq" — Takby może rozumował Polak dziś 
ale nie Włoch wodległych od nas wiekach, 
'opisuiący tę darowiznę, a tém mnićy Mura- 
tori , który, iak wiemy, nie poprawiał rękopi- 
smów, z których czerpał, czyli raczéy, które 
przedrukowywał, staraiąc się z wszelką dy- 
plomatycznością to poddać pod prassę, co 


iący czasie pierwszy raz użył, nie mógł zatem kra- 
iny caléy inaczéy oznaczyć, Jak imieniem stolicy, 
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leszcze nie uległo działaniu] czasu. Coby zaś 
nie zgadzało się zrękopismami, które przedrn= 
kowywał, to raczéy za omyłkę druku, niż 
za złe z nichże przepisywanie poczytać nale- 
ży. Obwinia krytyk mylnie tutay Murato- 
rego, iż położył wyraz Sohinesghe, gdy tym- 
czasem winnóm mieyscu mówi sam o Shi 
nesghe, iakoż w rzeczy saméy tak się wory- 
ginale znayduie. Daléy mówi, że Muratori 
chciał zapewne wyrazić Sochin Kneżyy, i po- 
daie przyczyny tego z Etymologii Slowiaüskiéy 
iakby Muratori miał zamiar wywodzić etymo= 
logicznie wyrazy ięzyków słowiańskich, z któ- 
rych mu zapewne żaden znanym niebył. Gdyby 
Muratoremu szło ouistotnienie i zastósowanie 
wiadomych mu wyrazów względem Polski do 
rzeczywistego stanu teyże krainy za czasów 
swoich, tedy niewątpliwie, Zyiqc w wieku 
a8tym, użyłby powszechnie znanego wyrazu 
Gniezno, a nie iakiegoś Sochin-Hneżyy. 
Widzimy ztego, że tłómaczenie Narbut-: 
ta iest bardziey nakręcone do badań P. Su- 
rowieckiego, niżby . się istotnie do ‘prawdy 
zbliżać miało. Trzeba szukać proscieyszéy i 
naturalnieyszćy drogi i wystawić się w poło- 
Zeniu Włocha, który mało oo dotąd znaną 
krainę w średnich wiekach chcę opisywać. 
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Gniezno po łacinie Ginezna , (20) iako Stolica 
krainy, która się poddała pod opiekę kościoła 
Rzymskiego, naprzód zwróciła na się uwagę 
piszącego darowiznę ninieyszą. Widział przed 
sobą napisane nazwisko Cinesna, iakże miał 
ie wymówić? oto sposobem ięzykowi włoskie= 
mu właściwym. Wiemy, że litera g wyma- 
wia się w Włoskim ięzyku tak iak w polskim 
„dz. Ztąd syllaba gi wymówiową być mogła 
przez ustą włoskie iak dzi, czyli schi; maiąc 
przeto Włoch przed oczyma swemi wyraz 
Ginesna, który iemu dotąd znanym nie był, 
wymówił go sposobem sobie właściwym; żeby 
zaś zachować wybicie głosem tego obcego wy= 
razu, a przezto, iak zapewnie mniemał, za- 
chować istolność iego , opisał poiedynczemi li- 
terami głos tego wyrazuiz tego uroslo Schi- 
nesne, czyli twardo wymówiwszy Schinesgne. 
Pierwsza laska. litery n nieco wyżćy pocią- 
gnięta, sprawić mogła, iż A wzielo za n, a 
ztąd urosło nazwisko Schinesghe. 
— M HÓÓ—, 1 

(20) Bielski w swey kronice w Kdyc: R, 1764. na k:?0 


mówi że ,, Lech tam założył miasto Gniezno, gdzie 
kiedyś Geografowie starzy kładli Zimissałeum mia- 
to”, Toż samo prawie przytacza Morojj pod arty- 
kutem Gnesno: Les auteurs Latins l'ont nommée 
Ginesna er Limiosaleus, 
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Wyrazy: cum omnibus suis pertinentiis 
infra hos affines, dowodzą, że tu iest mowa 
© wszystkich kraiach berłu Mieczysława pod- 
leglych. 

Następnie teraz opisanie krain, które 
Mieczysław Stolicy Apostolskiéy pod opiekę 
poddał; iestto przeto opis stanu gieograficzne- 
go caléy Polski za iego czasów. Ta część do- 
nacyi iest nayważnieyszą, dla nićy iedynie 
cała przez pisarzy cytowaną bywa; na nią 
więc szczególnićy naszą uwagę zwrócić należy. 

Nie iest w stanie Autor opisu donacyi ed- 
graniczyć ścisle kraiów Mieczysławowych , dla 
niedostatecznych wiadomości gieogralicznych 
w czasie swoim, co łatwo da się usprawiedliwić, 
zważywszy, iak nieznaczny wpływ Polska na 
resztę Europy za czasów Mieczysława mieć 
mogła. Stała ona się iedynie cywilizowańszym 
narodom przez to tylko znaiomszą, że przy- 
ięła Religiią Chrześciiańską.. Maiąc to na u- 
wadze, dziwić się nie będziemy, że nam 
autor ogólne podaie wyrazy, 7 których się o 
granicach Polski domyślćć należy. Rzuca on 
niejako promień świata na: ową rozległą prze- 
strzeń ludów poznać się dopiero |maiących. 
Namieniwszy autor, że krainy, które ma zam- 
knąć w pewnych granicach, należą do głó- 
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wnéy posady Gniezna, zaczyna zwykłym Ge- 
ografów porządkiem od północy, i tak mówi: 
Sicuti incipit aptimo latere longum mare fi- 
ne Pruzze. — Longum mare nic innego. nie 
znaczy, iak morze Baltyckie, z którém Polska 
graniczyłą począwszy od uyścia Odry, aż do 
ostatniego brzegu zachodniego pustyń Pru- 
skich; ztamiąd dalsze iéy granice na Północ 
stykały się z Prussami, które jeszcze za 
Mieczysława I, pod władzą Polaków nje zo- 
stawały! Że wyraz Pruzze istotnie oznacza 
Prussy, i że pisownia iego odpowiada zupeł- 
nie spośobowi pisania w wieku iotym i na- 
stępnych, to z następuiących dowodów, oka- 
zuie się, W dziele ; Petri de Duisburg (21) 
Chronicon Prussiae, Jena 1679. 4to,; znayduie 
się na karcie 9. następuiąca nota Chrystofora 
Hartknocha wydawcy tegoż autora; ,, Prussiam 
elim Olmiganiam sive Ulmigeriam fuisse dic- 
łam tradit Aenas Sylvius in descript Europae 
Enp: 29. quem seguitur Erasmus Stella, libt, de 
Antig; Boruss, et ali scriptorum Prussiorum quam 
plurimi; zbiia on to twierdzenie, a takie ńa- 
tomiast przywodzi: „ Circa sec. X. a Christo 


———— NV 


(21) | Duisburg doprowadził kronikę Pruska od roku 
1236 do 2326. x : 
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nato Prussiam dictam fuisse Sembiam (quae pars 
est Prussiae Samtandia dicta:) et Pruzziam , 


patet ex Ditmaro Mersburgensi, Adamo Bre= 


mensi, Helmoldio et aliis. Primus quem no- 
"mine Prussiae usum esse deprehendimus est 
Anonymus, quidam Vitae S. .Adalberti.... 
vixit enim tempore Ottonis lll Imp. (22). Tenże 
Hartkonch w dziele swoiém: Selectae Disser- 
tationes historicae de variis rebus Prussicis 
przy kronice Duisburga dołączonóm , stara się 
wyiaśnić, dla cżego przez zz zamiast ss pi- 
sywano, i tak dalóy mówi na karcie 16, 
Sic enim in vetustis Ordinis Teutonicz monu- 
mentis occurrunt frequentissime wazzer, et- 
zen, heizen etc. pro wasser , essen , heissen." 
' Zgadza się znim d'Anville w swoióy 
: Geografii staroZytnéy (23) w tych słowach: 
» Le pays qu occupoient les Fi ćnedes, étoit 
dans le dixiéme | siecle celui des Pruszi, dont 
il est d' usage de remplacer le nom -par 
celui de Borüussi". etc. ^W dziele bezimienne- 
go pod tytułem: Accúratissima Orbis Anti- 
qui delineatio Amstelodami 1683. do którego 


=~ 


v 


22) który, umarł Roku 1001, 
(23) GéograpAie ancienne abrégée par M. d'Anville. 
4 Paris 1769. Á. 87. - 
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-dołączone są sławne Peutyngeroskie tablice, 
znayduiq się następuiące słowa: Quoniam igi- 
tur Pruzzorum hic facta. mentio, sciendum 
.est vulgo ipsorum originem a Boruscis de- 
duci, quos ad Ripheos montes locat  Ptolome- 
us”. — Te i tym podobne mieysca przekony- 
waią, że sposób pisania wyrazu Pruzza, nie iest 
wzięty z włoskiego ięzyka, lecz, że istotnie naród 
len w a0.tym wieku tak był nazywany. Nad- 
mienić tu ieszcze należy, że Lelewel z Narbutem 
zamiast Pruzze, iak- w oryginale stoi, położyli 
Pruzza. Atoli wiemy,że Pruzze iest drugi przy- 
padek, który dla zupełności mysli iest tu nie- 
zbędnie potrzebny. 

Usque in locum, qui dicitur Russe: Nie- 
podobićństwem iest, aby wyraz. locum brać 
w tak ścisłóm znaczeniu, fak go Narbutt wy- 
stawić usiluie. Mówi on: „ Na północ bok 
pierwszy zacząwszy od uyściów Odry przepro- 
wadził (piszący donacyą) wciąż koło morza, i 
siedzibami Prussów trafił do uyściów Niemna, 
do uroczyska Russ znanego handlem Słowianom 
w odlegléy ieszcze zapewne starożytności, Na 
wschód od samego miasta Russ, wiodł”... Lu- 
bo istotnie przy uysciu Niemna rzeki, która 
się niegdyś Russe zwała, znaydowalo się mia- 


L| 
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sto Rusz (24), wątpić iednakże należy, aby sta- 
rożytność jego do wieku 10go dosięgała. Na co 
ieżeli przystaniemy, trudno tém samém przy- 
puścić, iżby do téy sławy i świetności doszło, 
aby miało być znaiomém we Włoszech, i aby 
Wtak ogólnych rysach granic za stanowcze po- 
czytywano. Ze opisuiący Włoch w wieku 10 
granice Polski nie mógł iey wystawić w wła- 
ściwych ióy obrębach, i tylko przestawać mu- 
siał na ogólném onćy wyobrażeniu, dowodzi 
tego cała osnowa ninieyszego pisma, dowodzi 
tę niemożność stan ówczesnych wiadomości 
gieograficznych ; że zaś tłómacz Wileński my- 
li się, gdy usiłuie ogólny wyraz Russe do ie- 
dnego sprowadzić miiasta, okazuią to słowa 
„dalsze tegoż „opisu: Et fines Russe extendente 
usque in Cracoa, albowiem granice mia sta 
które się znayduie nad Niemnem, nie mogą 
się rozciągać aż po Kraków. Wyrazy te ozna- 
` czaią iawnie granicę Wschodnią Polski, to iest 
liniią, która iq oddziela od tak zwanych wtych 
czasach Russów, których kray pisarze średnich 
tudzież bliższych nam wieków  .Ruschiae na- 


——— 


(24) Jak tego dowodzi mappa umieszczona w dziele: 
Cluverii Introductio in omnem Geographiam Wolf- 
fenbüttelle 1694. 
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zywaia (25) Ci Rusini w 6 i 7. wieku zaięli 
wielką część dzisieyszóy Litwy (26), a w roze 
/maitych zostaiqc stosunkach z Polakami, szcze” 
gólnićy, przez woyny z Bolesławem Chrobrym 
reszcie Europy poznać się dali, w którymto 
czasie Ditmar naczelnika ich iuż zowie kró- 
lem (27). Ludy te szczególnićy ku południo= 
wi dzisieyszéy Rossyi rozściągaiąc swe sie- 
dliska, graniczyły przeto z okolicami Kra- 
kowa, zatóm wyrażenie Usque in Cracoa nie 
oznacza, że do samego miasta Krakowa gra- 
wice ich rozciągać się miały, lecz, że się 
rozciągały do okolic, do prowincyi Krakowa, 
którą opisuiący donacyą uważa za ostatnią 
ku południowi, Nic nie iest nadzwyczayne- 
go, że cudzoziemiec  przestaiqcy na ogól- 
nym rysie granic, mógł miašto Kraków z 


—— —— 

(25) Jak to dowodzi między innemi kronika Duisburga 
na k. 68. 

(26) Hartknoch w Edyc. Duisburga misi nak. 
69. Per Prussiam hic fortasse intelligit Pod- 
lachiae et Lithuaniae partem... Dicitur autem 
ea pars |fmperii  Polonici Russia, guia anti 
quissimis temporibus Russis fuit subjecta. Ma- 
-gna etiam pars hodieque lingua Russica utitur." 
Toż samo prawie na k. 63. 

(27) Rex Russorum. 
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iego przyległościami ; samą iego powodowa- 
ny sławą, która go iuż wtenczas od innych 
miast Polski  odznaczała, użyć za główny 
punkt granicy Polskićy, co nawet samóy rze- 
czy wistości nie wiele sprzeciwiać się zdaie(28).— 
Et usque ad flumen Odere. W Swabonie 
innych Geografach starożytnych dzisieysza 
rzeka Odra zwana iest Viadrus. Nazwisko 
to utrzymuie się wciąż, aż do epoki ustale- 
nia się powszechnóy wędrówki narodów. Już 
Dytwar.mówi o Odrze (29), który był wspól- 
czesny Mieczysława i syna iego Bolesława . 
(50), a przeto i ninieyszéy donacji. 


on 


(28) Po wyrazie Cracoa musi być przynaymiićy 
średnik położony, dla unikninia dwuznaczności; al- ' 
bowiem mogłby kto zarzucić, że do wyrazow: us- 
que ad flumen Odere $ciagaia się ieszcze wy- 
razy fines Russe erfendente. Jednakże takowe 
zdanie upaśćby musiało zaraz po roztrząśnieniu 
dalszych słów; wiemy bowiem, że do Odry i-za 

; mia posiadłości Russinów nigdy się nie rozciągały. 
Ztego powodu ód mieysca: et usque ad flumen 
Odere, nie iest więcćóy mowa o granicach z Russi- 
nami, lecz o dalszych granicach kraiów Polskich, 

(29) na k. 192. i innych. 

(30.) Dytmar bowiem umarł podług sia roku 
1028. podług drugich 2022. podług innych 1028. 
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Pokazawszy autór granicę kraiów Mieczy - 


sława na Połnoc i na Wschód aż po Kraków; ' 


zporządku opisu wyciąga liniią południowóy 
granicy: recte in locum „dlemurae, to iest: 
zacząwszy od okolic Krakowa wzdłuż Wiel- 
kiéy Chrobacyi przez zrzódła Odry aż do 
mieysc Alemuryi. 

Przyślismy wreszcie do tego nayzawi- 
kłańszego „wyrazu całóy donacyi. Jest on nay- 
waznieyszym, bo na nim się opiera cała 
wiadomość o posiadłościach Polski zachodnich 
w epoce przyięcia wiary Chrześciiańskićy ; 
iest. naytrudnieyszym . do wyiaśnienia, bo ża- 


den zwyrazów pisma ninieyszego nie był 


wystawiony na tak rozliczne tłómaczenia i 
obiaśnienia. Te pobudki skłaniają nas do 
głębszych badań i większego zastanowienia 
się nad rzeczą, i staią się dla nas bodźcem 
przekroczenia nieco zakresu badaniom naszym 
wskazanego. Dla łatwieyszego obięcia całości 
okażemy nayprzód, ze istotnie wyraz Ale- 
murae iest wyrazem przekształconym, i że 
` przeto daie pochóp do rozmaitych tłomaczeń , 
po czóm wymienione będą te łómaczenia z u- 
wagami naszemi, a nakoniec starać się bedzie- 
my nasze wtym względzie podać zdanie. 


I tak, co do pierwszego: | 

Naruszewicz , który ninieyszą donacyę 
nie we względzie Geograficznym, lecz histo- 
rycznym cytuie, nie czyni żadnych uwag co 
do wyrazu Alemurae. Lelewel i Narbutt zga- 
dzaią sig na to, że iest przeistoczonym wyrazem. - 
To zdanie popiera nieiako niemożność wy- 
szukania podobnego wyrazu; wszelkie bowiem 
szperania w dziełach stosownych wtym celu 
okazały się nadaremnemi. Nie masz naymniey- 
széy wzmianki o Alemurze w Autorach staro- 
żytnych przed 10. wiekiem naród Słowiański 
opisuiących. I tak: Pomponiusz Mela prze- 
staie na ogólnym rysie granic Sarmacyi od 
Germanii; toż mówić o Strabonie, Tacycie, 
Pliniuszu, Ptolomeusz tak obfity w różne na- 
zwiską mieysc nie tylko znacznieyszych, ale 
nawet pomnieyszych, w którego edycyi We- 
neckićy zr. 1562. umieszczona iest wielka licz. 
ba uwag służących do obiaśnienia nazwisk 
różnych, które służyły rozmaitym okolicom 
i miastom w różnych czasach, nic o Alemu- 
rze nie mówi.. Tablice Peutingerowskie , któ- 


re Michał Hercyusz (31) tyle zaleca w 
— 


(31) W dziele | Bibliotheca Germanica sive No titia, 
Script. Rer. Cerm. collecta a Mihaele Hertzio. Er- 
furii 1679. 


przedmiocie rózpoznania granic dawnieyszych 
Niemiec, a zatem i zachodu Polski, naymniey- 
szego śladu o tym wyrazie nie zawieraią. Nowszy 
i współczesny historyk okoliczności, kiedy 
wyraz Alemurae zjawił się , Ditmar, również 
o nim Zadnéy nie czyni wzmianki. Samych 
nawet Kronikarzy i Historyków oyczystych 
wyraz ten nie interesował , i, iak się zdaie» 
interesować niemogł; albowiem oni przypa- 
truiąc się z bliska granicom oyczyzny swoićy, 
lepsze ićy wyobrażenie potomności -zostawić 
potrafili, anizeli odległy cudzoziemiec z wie- 
ku ciemnoty; nadto, pismo w którém iest mo- 
wa o Alemurze w 18tym dopiero wieku nie- 
pamięci wyrwane i publiczności podane, nie 
mogło zwracać na się uwagi ` pisarzy odle=- ` 
-gleyszych od nas wieków. Dla tego łatwo 
sobie wytłómaczyć można, Ze ani | Marcin 
Gallus, ów oyciec historyków, ani pobożny 
Kadłubek, ani obfity Długosz, ani Bogufał, ani 


` Kromer nie zawierają materyalów, ku obia- 


śnieniu wyrazu, o którym tu mowa, pomocnych. . 
Bielski w swéy Kronice starannie. wylicza 
mieysca graniczne: Polski swego Czasu (za 
Zygmunta III) i nayodlegleyszych od siebie 
wieków, mówiąc na k. 7. te też miasta w Sar- 
macyi naszéy Geografowie starzy kładli; wyli- 
cza 


* - y - T vu : 
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cza znaczny ich szereg, atoli iednak nie masz 
wyrazu Alemurae, ani iemu podobnego. Z 
późniey szych pisarzy, a taczéy Kompilatorów, 
historyi Narodu Polskiego, nie masz nikogo , 
któregoby uwagę zwróciła na się tak bardzo 
W ciemnościach pogrążona okoliczność. Auto 
rowie zagraniczni tak historycy iako též gie< 
ografowie opisuiąc dzieie,  czylito dawniey- 
Sze czy nowsze Polski lub Niemiec, nie znaiq 
iak się zdaie wyrazu Alemurae. Kilku z nich 
wspómnę : d'Anville w swoićy Geografii sta 
rożytnóy, Cluver w dziele: Introductio in omai 
|, nem Geographiam veterem aeque ac novam , 
Cellari, Notitia, orbis- antiquis Büsching 
. .Wyliczaiqcy . w swómi rozległóm dziele z 
naywiększą dokładnością naymnieysze szcze4 
góly, przydaie do kazdego prawie miasteczka' 
iego dawne nazwisko , lub przytacza imioną 
maiące niegdyś swoie znaczenia, a które teraz 
dla wiadomości tylko historycznych* istnieią; 
Nareszcie zamożne Encyklopedye i Dykcyo- 
.narze historyczne, które naypićrwszą pomoc 
wsparciem swém przynoszą, iakoto ; Morere- 
go, Zedlera , Pana Dufresne i inne, opuszcza< 
ią nas zupełnie. Te przeto przyczyny, któ 
Te lubo ieszcze nie są dostatecznemi do- staa 
Nowczego wyroku, staią sig iednakze dia uas 
3820 Lipiec T. XV II 33 


34 ; 
pobudką do twierdzenia; że wyraz Alemurae 
iest przeistoczonym wy razem. 

„Naruszewicz, który, iakeśmy wyzéy po- 
wiedzieli , wyiątek ninieyszy z Muratorego 
przytacza w celu historycznym, nie zapuszcza 


się wcale w obiaśnienie wyrazu Al murae. 


. Potrzebnieyszy był on Lelewlowi, który w 


cylacyi przydaném znakiem zapytania przy 
wyrazie, Alemuraé okazuie swą niepewność 
względem niego (35). Na mappie przy. bada- 
opali direi gdul elg: diy ahiióz nag idia 
annxae, również ze znakiem- zapytania, nad 


rzeką Odrą między miastem Stinau (Cidini ) 


a Wrocławiem. W yraz ten nepisany iest przez 


Alemure, lubo w oryginale, z którego Lele= 


wel przytacza znayduie się Alemurae; i wszak- 


G2) Lelewel po cytacyi opisu ninieyszego z Mura- 
torego, dodaie: cf. Ditm. IV. (p. 357. 205. 206). Ma 
to „zapewne znaczyć: Ditmar. Księga IV. k.357. ete 
„Edycya z którćy stronnice te przytacza musi być albo 
małegą formatu, albo licznemi napełniona notami : 
gdyż zwyczayne edycye nie przechodzą stron 300. 
tu zaś iuż w4tćy Księdze, których wszystkich iest 8 
liczba 357 ma mieysce, wszakże iednak wcaléy Księdze 
4tey Ditmráa nie znalazłem nic takiego, coby się stó- 
'sowąć mogło do cytacyi z Muratorego. 


x 
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że sam Lelewel mówiąc gdzieindzićy „ w ia- 
kimś mieyscu „Alemura,” czuie dobrze, że 
Alemurae iest 2gi przypadek. Co tenże wla- 
$ciwie rozumie przez Alemure, to nieiako z 


sposobu napisania domniemywać się można, 


Litery tego napisu są daleko mnieysze i w 


innym kształcie od liter, któremi wyrażone 
są imiona ludów poiedynczych i krain na 
teyże mappie, są zaś akon od liter mieyse 
pomnieyszych. Kształt ich i pochyłość bar. 
dziéy przybliża się do liter, któremi wyraża 
ne są miasta większe iak np. Wroclaw, 
Głogowa; lecz ponieważ znak stósowny zwy- 
kle miastom na teyże mappie przydauy, tutay 
nie znayduie się, przeto mieysce to', ieżeli 
ma być miastem , nie iest ścisle w położeniu 
swóm oznaczone, gdyż możną-ie sobie w ty- 
lu odmiennych wystawiać mieyscach, ile roz 
ciągłość napisu pozwala. Że Alemurae nie 
może być uważane za miasto, o lém niżćy 
mowa będzie, że zaś Lelewel myli się, gdy 
mu położenie przed Odrą naznacza, o tem 
nas przekonywa wiadomość, Ze i za Odrą 
posiadłości Mieczysława I. rozciągały się (33). 


(83) Naruszewicz Tom. 2. k. 12: Przechodziły ie- 
dnak dzierżawy Polskie (za Mieczysława 1.) i za 
Odrę, sięgając prawie do Elby.” 

ah 235% 


Pu = 

3546 
Same nawet słowa donacyi wskazywać zdaią 
się que murae 2e Odrą szukać należy: et 
usque ad flumen Odere, ztąd dopiero, recte 
in locum Alemurae , et ab ipsa Alemura usa 
que tin. Terram Milzae, która między Odrą 
a Elbą leży, ztąd nazad, recte intra Odere. 
Posłuchaymy, co mówi Narbutt o Ale- 
„ murze: „ Powinno być (są iego słowa) Alemu- 
ne vel Olemune, znaczy uroczysko Olomuniecz 
Jest dziełko od „kilku arkuszy po niemiecku 
napisane bezimiennie, pod tytułem: Alierthiu= 
-mer der hochlóblichen und uralten Hauptstadt 
Maerens Olmütz Prag. 1761. które miaíem z 
biblioteki P. Sztakelberga w Rewlusobie poży- 
czone i niektóre kawałki wynotowałem. Tam 
powiada Autor, że w mieyscu, gdzie dziś leży 
Olomuniec, była włość czyli osada zwana A- 
Jemune czyli Olemune, a główne iey mieysce 
które się w wieku VIII. na twierdzę uformo4 
wało, nazywano Olemuna. Założenie téy osa- 
dy przypisuie pierwszym Mórawcom w te 
strony przybyłym około Roku 659. Nazwisko 
Alemune wywodzi od wyrazu Ale czyli Ali, 
E wiezyku dawnym mórawskim znaczącego plo- 
wę, prym, zaszczyt, i wyrazu Mune nazwi- 
ska familii czyli pokolęnia wodza dawnego 
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Mórawców. Cały zaś Naród, według niego 
' wziął swoie nazwanie od pięknych ,bloni tego 
kraiu, Mórawa, tak iak Polacy nazywaią się 
od pięknych pól swoiéy ziemi.” © : 
Zastanówmy „się krytycznie nad temi 
słowami. Trudność otrzymania tego dzie- 
ła, z którego Narbutt takową powziął wiado- 
mość, nie dozwala nam sprawdzié wypisu ni- 
nieyszego, dla czego zupełną daiemy mu wia= 
rę i poczytuiemy przytoczone wyrazy za wła- 
sne słowa samegoż dzieła. Podług nichze dzi- 
sieyszy Olomuniec ma zupełnie odpowiadać 
wyrazowi Alemune. Co się tycze etymologii, 
nie masz naymnieyszęgo śladu w pisarzach , 
aby miasto stołeczne Morawii Ołomuniec, 
zwane także: Olmiiiz, Olmutz, Olmutium, Ol- 
muzium, Olamutium, Olomutium > Olmitium , 
IHolamauz (35) powstało z włości czyli osady 
zwanćy Alemune czyli Olemune, zalozonéy 
przez Mórawców w siódmym wieku, aby na- 
zwisko to złożonem być miało z wyrazu „Ale 
czyli Ali, co w dawnym Morawskim ięzyku 
znaczyć miało głowę, prym, zaszczyt, i Wy- 
„razu Mune. Nie maiąc znajomości o ięzyku 
dawnym Morawskim, nie potrafię sądzić o 


zz, 


(35) Moreri, Zedler, Büscihng. 


i 
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prawdziwości tego. twierdzonia ; tyle mi tylko 
wiadomo z słowników dzisieyszego Mora wskiego 
ięzyka, per powstal na: gruzach dawniey- 
szego, iż wyrazy: głowa, prym, zaszczyt, nie 
maią wnim Żadnego podobieństwa z wyrazem 
„Ale, czyli Ali.. Lecz przypuśćray istotność 
takowego twierdzenia, a na inną okoliczność 
zwróćmy naszą uwagę. Wszyscy niemal 
autorowie zgadzają sie ua to, że dzisieyszy 
 Olomaniec ` lest. dawném Eburon , Eburum, 
zwane ` także Ebusum, stolica dawnych Qua- 
— dów. Tego iest zdania równie Cluver, iak 
- Moreri, Zedler sch nni. Strabo nawet i Pto- ` 


sA - Tomensz, tak sta arożytni pisarze, ż wielką a- 


© kuratnością mieszczą w swych mappach miasto 
Ebnrum w położenia Ołumuńca, 


W czasach, kiedy barbarzyńskie hordy sp ra- 

3 wily znaną w dzieiach swiata wędrówkę narodów 

| - wstrzęsły. polityczną Europy posadę, runął 
naród za narodem , a wszystko  odmienialo . 

swą postać, Zniknęły ludy kwadów iMarkoma- 

, nów, a natomiast powstał nowy i potężny Slcwia- 

nów naród (36), którego kraina wsławiła się 


—— À———— 


(36-) Slavoni sive Slavi sic a Slava; quod est gloria, 
vocitati, quasi diceres Gloriosj Regnum hoc cuin 
Regia dignitate sibi vindicarunt; pro Marcomannis 


AE 


pózniéy ipod imieniem  wielkiey Mórówia od 
rzeki jéy glownéy tegoż imienia tak nazwa- 
na. (37,) Duch wieku niszczący wszystko, 


E- Rig 


.€o iylko uosilo ma sobie piętno starożytno- . 


ści, dotknąć musiał i nazwiska starego a główne- 


go miasta. Pamiętni mieszkańcy miasta Ebu-. 


rum na sławę Juliusza Cesarza, od iego imie- 
nia nazwali swe. miasto (98.) A ze. podluż 
————— 


sese Moravos, ipsum Regnum | 


"Sacr 


comaniia nuncupantes. Stredowski 


Hist. lib 2* , 
(37.) Von dem alten Namen des Flusses Marus oder 


Morav. 


Maborus stammt der heuiige? | Morava (Marck) und 


von diesem der Landes Name der Morayia. d^An- 


zę Handb. d. mit. Erdbes. k. 18. Ab fluvio Morá ` 
neclae Moravi, et ipsa, regio Moravia appelletur 


od Hist. Bohem. p. fakes d 
(38.) Sredowsky Sacr. Mora: r 
Ście Julii Mons czyli Olma dodaie na k. 2: 


Hanc nempe ex nomine Juli Caesaris fundatam 


y 


et nuncupatam ete. Na marginiesie zaś są” slo 


wa:Dietum a Julio maximino Caesare Julii Mons. 
Miyszkańcy zaś wyrażnie tamże na k. 314. zwa- 
ni są Juliomontani. / : 

Na k. 315. umieszezony] jest list Hadriana Pa- 
pieża do miasta Ołumońca z napisem guvenitano 
de Moravia, który roty tak prostuią. Antequam 
progrediamur ulterius, oportet hic adnotare, 


in editione Severini inii, vitio Scriptoris; 


to mówiąc o anie- s 


zwyczaiu ówczesnego budowania jedna część 


^ 


miasta leżała na dolinie, druga zaś į naymo- 


'enieysza na wzgórku , ztąd dodatek wyohra- 
- ženia góry towarzyszył zawsze prawie przy 
każdćm nazwaniu miasta. Z tych powodów 
dawnieysze Eburum przybrało nazwisko Julio- 
znoutium, jak na to liczne są świadectwa. Z 
postępem czasu przekształcało się zwolna to 
nazwisko, co oswoionemu w losach, iakich i- 
miona zazwyczay z postępem wieków dozna- 
wać zwykły, rzeczą nie będzie się zdawać 
dziwną; przyszło nakoniec przed wiekiem 10. 
do wyrazu Ołomutium. Jeżelić tak iest, w 
cóż się więc obróci owe twierdzenie bezza- 
eadne Narbutta, walczące z zdaniem tak pó- 


M M 


ex 


Aanc' Epistolem in fronte, male esse inscriptam 

uventano de Moravia guod alii editores (Inhof 
in annal, Eccles. Hungr. ad an 979. Schoden le- 
ben au eod) teste Jnhofero scribunt et legunt. 
Juventanos Verum tamen et ipsi dum Juven- 
tanum. putant fuisse aliquem Moravia princi. 
pem multum, falluntur... Olomucium tamen an. 
riquitus Juliomontanum , sive Juliomontium fu. 
isse vocitatum , certo certius scimus: proinde 
non alteri , quam Olomucenae seu Juliomonata- 
nae Urbi, illas Poutificis spectare literas intre- 
Pide statuimus, 
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ważnych autorów, których wszelkie fakta 
historyczne i czyste przekonanie popieraią ? 
A naprzód, mówi on, że w mieyscu, gdzie 
dziś leży Ołomuniec była włość Alemune, 


„założona przez Morawców Roku 689. w te stro- 


ny przybyłych, gdy tymczasem Ołomuniec 
nie powstał z małóy włości w 7. wieku, lecz 
był wielkiém miastém iuz Strabonowi i Pto- 
lomeuszowi zuaném. Daléy, sam  Narbutt 
w sprzeczność popada, i mimowolnie ókaznie 
ile mu na tém zależy, aby wyraz „Alemure 
mógł być nakręcony do włości Alemune; 


albowiem powiada, że w mieyscu, gdzie dziś 


Jezy Ołomuniec, była włość czyli osada zwa- 


na Alemuue, czyli Olemune, a główne ićy 
mieysce, które się w wieku VIII. na twierdzę 
uformowało, nazywano Olemuna. _Przypuści- 
wszy, że istotnie tak się rzeczy miały; tedy 
w wieku 10. kiedy użyto w donacyi wyrazu 
Alemurae, nie można było nazwać mieyscą 
tego imieniem, które iak sam Narbuit twierdzi 
już w 8. wieku zaginęło. 

Lecz więcćy powiemy, gdy przeniknie- 
my ducha opisu donacyi o któréy tu mowa, 
Czyliż bowiein podobna ogólne wyobrażenia 
granie podciągać ściśle pod naymnieysze szcze- 
góly? czyliż pozwala rozwaga, aby pośród 
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opisu, gdzie same tylko nazwiska krain po- 
'łożone dla odgraniczenia, chcieć upatrywać 
poiedyńcze miasto? Niepodobieństwem iest, 
aby odległy cndzoziemiec, bez materyałów, bez 
znaiomości, mógł wyszczególnić w wieku 10tym 
tak niepewne i niestale granice Polski. od 
Zachodu. 

Te przeto powody nie pozwalają nam, 
abyśmy pod wyrazem .Alemurae rozumieć 
mieli Olomuniec; szukać więc musiemy in- 
néy drogi. — Przypomniymy sobie to nade- 
wszystko, cośmy. niedawno powiedzieli, že 
piszący donacyą - "Włoch w 10tym wieku nie 
mógł nie znanéy dotąd prawie krainy, którćy na- 
wet imie Polski ieszcze do uszu może éudzoziem- 
ców vie doszło, $cislemi oznaczyć granica= 
mi, wylicza więc >- imiońa krain, które 
stykaią się z Polska; — że, ieżeli ze wszy- 
stkich stron ogólne podaie granice, śmiesznie 
byłoby twierdzić, aby' się miał w iedućm 
mieyscu w szczegół zapuszczać ; a łatwo do 
prawdy przybliżyć nam się będzie można, 
Samo zakończenie „Alemurae wskazuie, że 
nie ieśt to pierwszy przypadek, zwlaszeza, 
gdy tenże zaraz następuie (et ab ipsa Ale- 
mura). Jest to zapewne państwo, kraina ia- 
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kowa; że zaś o krainie takowóy żadna historya ' 
nie wspomina , śmiało wnioskować możemy, 
że „Alemurae iest wyrazem zepsutym, i, ie- 

żeli przez cały ciąg obiaśnień naszych nie 
sprawdzaliśmy wyroku uczonych mężów o. 
licznych omyłkach, iakie w dziele Muralo- 
rego spostrzegać się daią, ieżeli nie potrzebo- 
wali$my użyć samego zeznania tegoż Mura- 
torego , że zepsucie rękopismów nie dozwalało 
mu być zupełnie wiernym co do nazwisk 
historycznych, tedy niech nam — wolno 
„będzie tutay przez zatarcie poiedynczych li- 
ter wytłómaczyć to zdarzenie. — Z litery a 
przez zatarcie bardzo naturalnie wyniknąć mo- 
gla litera u, czego często nam okazuie doświad- 
czenie. Litera z czyli to temuż losówi. podlega- 
jąc, czylitóż przez: niedociągnięcie drugiéy las- 
ki sprawiła widocznie litere r, iztąd wyraz Ale- 
murae powstał z wyrazu „dlemanae czyli Ale- 
maniae to iest: Niemcy. Jakoż w rzeczy samóy . 
graniczyły kraie Mieczysława na zachód ku po- 
Iudniowi z kraiami Cesarza Niemieckiego, które 
ogólnym wyrazem Germania czyli lemania 
nazywano. W średnich wiekach bardzo zwy- 
czaynóm było nazwisko ostatnie, czego li- 
cznych śladów w autorach doczytać się można 


„AR 


v 
^ 


55i 
(39), powstalo ono od narodu. w Szwabii zamie- 
szkcłego (40) i utrzymuie się do dziś dnia w ię- 
zyku Fraucuzkim (41). Nie widzimy żadnego 
zarzutu przeciw ko temu, Że Alemurae może być 
Alemania, ale i owszem wypadki historyczne, 
zmaiomość Geografii średnich wieków, duch 
à sposób pisania ninieyszéy donacyi, sam na- 
wet związek rzeczy za iém mówić zdaią sig. 
Et ab ipsa Alemura usque in terram 
Milzae — ieslto kraina w mieyscu dzisiey- 
száy wyższćy Luzacyi położona, należąca do 
Syrbów, zwanych także Milzjenów. Do niéy pro- 
wadzi. Autor donacyi granice . Polski, - ktore 


Mp 

(39) n. p. Duisborg w swey kronice ma k. 179. anno 

domini 1256. princeps Alemaniae duos scilicet... 

Dzieło: Rerum Germanicórum veteres scriptores 

Fanki 1607. na k. 412. mówiąc autor o Waleezno- 

ści i dobroci woysk Europeyskich przytacza słowa: 

` Primus exercitus extitit Gallicanus... Secun 

dus exercitus erat Anglicus. Tertius Almani- 

cus, qui et iam magna pro in non... Nadto 
Dytmar często używa wyrazu Alemania: 

(40) D'Anville w tłómaczeniu k. i8. Js. finder sich 
beim Paulus Diakonus ‘Lelie (lib. TIL c. 18). Sue. 
vorum, hoc est Allemanorum gens; und ander- 

` waerts (lib II. c. 15.) Sueria hoc est Allemania- 


(413 Allemagne. 
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pociąga wprost rzeki Odry, mówiąc: eż a 
fine AMilzae. recte intra Odere. 

Kończy zas całą. rzecz temi słowy: et exzn- 
de ducente juxta flumen . Odere usque ad 
praedictam Civitatem Schinesghe, to iest, do4 
ciągnąwszy Autor granice Polski wyrazem 
iptra Odere, dosamego uy$cia teyze Odry, pro- 
wadzi ie nazad obok Odry az do wzmianko- 
wani posiadłosci Schinesghe. Naruszewicz 

i Lelewel opuścili wyrazy et exinde ducente 
pzy flumen Odere, azamiast ad praedictam 
Civitatem, iak iest w oryginale, położył; 
in praedictam Civitatem. 

Ztego wszystkiego, co dotąd powłedzis: 
nóm było, następuiącym sposobem wytłóma- 
czyćby mozna owe wyrazy, tyczące się 
Polski w 1otym wieku. 

„ Czyta się o Mieczysławie po GF io 
Kiężnóy Odzie tudzież ich synach ; Mieszku 
i Bolesławie, iż zapisali stolicy Sgó Piotra 
pewną posiadłość wolną, imieniem Gniezno, ze 
wszystkiemi iéy przyleglosciami zawartemi 
między następuiącemi granicami, to dest; 
Zacząwszy z iednćy strony od morza Bal. 
tyckiego idąc granicą Pruss aż do mieysca 
Rüsi,a granicami Rusi ciągnącemi się aż 
po Krakow i do rzęki Odry, prosto aż do, 
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granic Niemiec; od Niemiec żaś aż do Mil- 
zyi, od Milzyi prosto rzeką Odrą, a ztam- 
tąd prowadząc koło rzeki Odry do wyżóy 
Bo rowancy posiadłości Gniezna.” 

Obacz przyłączoną Mappę, na którey 
wyrazy donacyi rozłożone są w ten sposób i3 
odznaczaiq granice owczesney Polskt, 


REDA ZOO ORO IZA. u RE 
O wpływie Rządu na nauki i na- 
uk na Rządy, „awieńczóni: Yoz- 
„ prawa. 3 
H ERD ERA. 
Jn magnis voluisse sat esr. 
CzĘŚĆ PIERWSZA. 


Jak, dalece i iakim sposobem działał Rząd 
na nauki w kraiach tach betingis?; 


Bs niewatpliwa, Ze nie wszystkie nauki 
(w każdym czasie, ukażdego ludu i pod ka. 
żdym klimatem kwituely. Swiatło nauk prze” 
biega tylko małą część ziemi, i to peryodycznie, 

Jakaż lego przyczyna? Czyli klima? krą. 
je gdzie nauki kwitnęły i znikły, nie zmieni- 
iy swego klimatu, lub bardzo mało, Egypt, 
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Rzym i Grecya zostaią gdzie były, a iakże 
odmienna ich literatura nauki i szluki od da- 
wnieyszych? Francya, Auglia, Niemcy, Szwe- 
cya, nie mogły się od czasów Cezara i Ta- 
cyta przez uprawę pola i wycięcie lasów o 
tyle odmienić , o ile ie teraz odmienione 


widziemy. Ani narodowy charakter ludu, nie 


może być takich zmian przyczyną, bo tea 


zawsze pozostaie. Duch i zdolności są też 
same, “a plody i owoce tak od iustus: slowem, 
czemu chcemy oddzielaé, co natura złączyła? 
Niechay klima będzie częścią ziemi, na 
któróy ziarno nauk wyrasta, gdzie tu i ow- 
dzie lepiéy sig udaie, niechay charakter na- 
rodowy blizéy rodzay tegoż ziarna oznacza; prze- 
cięż polityczne urządzenie ludu w nayobszer- 
nieyszćm znaczeniu; S prawa, rzad, obyczaie, 
'wewnętrzne przygody, są bez wątpienia: siey-- 
ba tegoż ziarna, uprawą iego roli, i stanem 
powietrza wcałóm znaczeniu słowa, bez któ- 
rych nic nie wschodzi, nic nie doyrzewa. Z 
niemito, iak nas dzieie nauczaią, mienił się 
duch i stan nauk we wszystkich kraiach. 
Prawda to iest nie zaprzeczona, ale roz- 
ważmy: iakim sposobem polityczne urządze- 
nie narodu, prawa iego i rządy, wznosiły 
nauki? Czyli każda nauka ma swóy rząd, 
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swóy czas, ssie się naylepióy udaie? Czy - 


wrócą się w dzieiach | też same przypadki? 
czyli wszystko było tylko poiedynczo i ka- 
Zda nauka, tak iako kaźda epoka rządu raz 
tylko istniała? Możnaż wynaleźć ogólne za 
sady, iaki mają stosunek pewne rodzaie rzą- 
dów z pewnemi naukami, i epoki rządu 
z Epokami nauk, albo czyli dzieje ludzkie |skła- 
daią tylkolasi chaos? Gdy tak myśleć niepo- 
- dobna, czyż powyższe zasady i postrzeżenia da- 
dzą się zastosować? Możnaż powrócić czasy, na- 
uki i kunszta, których iuz nie ma? Które nau- 


ki zduchem aiiaj rządówi potrzebami 


kraiu, nayblizéy się stykaiq? O ile w tím 
rózniemy się od starożytnych, czyśmy stra 
cili, -czy zyskali? czego w ninieyszych prze- 
mianach politycznych we względzie nańk; 
mamy się spodziewać lub obawiać? Czuię 
dokładnie ważność, głębokość i obszerność 
tych pytań; są 'one węzłem, który dzieie po- 
lityczoe z dzieiami nauk, tak szczególnie , 
tak w każdym czasie odmiennie wikła, że 
nigdzie baráziéy wszechmocność i niemoc 
ludzkich usiłowań, nie iest widoczną, jak w 
tóm tak trudaćm dalekiem i zawikłanem dą= 
żeniu,  Przecięż, in magnis voluisse] sat est. 


Aka- 
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Akademiia Królewska zna  lepiéy odemnie 
trudności zadania swoiego, a przecież ie dała: 
Nie oczekuie ona więcćy, iak odpowiedzi czło = 
wieka. : 


e E 


O wpływie rządu oycowskiego na początek 
nauk. 


Gdzie nie ma Rządu, nie ma nauki. Cum 
' Zo możemy wziąć tę zasadę, chociaż tego 
dzieie nie dowodzą. Ród ludzki nie był nigdy, 
bez rządu, tak on mu iest właściwy, iak po- 
łączenie rodzinnę, Gdzie iest familiia, iest i 
rząd. Nawetludy nie maiące właściwych na- 
vk maiq rzad, chociaż niedoskonaly. Patrzmy 
na dzieie rządu rodu ludzkiego, iak są, iak yd 
musialy. 

Człowiek rodzi się z oyca i matki, zatóm 
na łonie spółeczeństwa, pod rządem nayłago - 
dnieyszym, iakiego słabość iego wymaga, od 
którego odbiera zaród wiadomości w sposób 
naturalny i nayłatwieyszy. Uczy się mowy, 
od rodziców, zmową otrzymuie wiadomość , 
umiejętność i prawa.  Poięcia iego oya 
ca, nauki matki,’ przechodzą w niego % 
mlekiem, z codzienném doświadczeniem i zas 
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pawami. A gdy nie ma powagi nad oyeowz 


ską, pie ma mądrości! "nad mądrość oyca, ńię - 


masz dobroci nad dobroć rodzicielską, gatém 
rząd oycowski iest naydoskonalszy, Powieści 
Patryarchów, były zawsze żródłem wszelkiéy 
mądrości. Ich sądy, ich przysłowia, były nay- 
głębszóm przekonaniem, iak to. stara księga 
Joba w doskonałych przykładach dowodzi ; 
oyciec dziedziczył zbiór wiądomości, doświad= 
czenia wiadomości naturalnych przez podania 


; E o ŻE A 
te zachowywał iako świętość, pomnażał lub 


przerabiał, Naydawnieysze proby i zarody . 


ludzkich wiadomości są słowa; mocne i zna- 
czące, przypowieści i przysłowia, obyczaie , 
przepisy pożycią i nauki mądrości, w sposób 
sztuczny dla zachowania w pamięci, daléy bay- 
ki, rodowody, pieśni 9 czynach, cnotach i o= 
byczaiach oyców, ich błogosławieństwa, osta- 
tnie wyrazy i przepowiednie, sciągiiące się do 
„potomstwa, wróżące mu przyszłość i szczęście, 
same pięlaa pierwszego  oycowskiego rządu, 
Religiia nawet tę samę postać przybrała, 
Qyciec ludzi był oycem tegoż pokolenia, Bóg 
ich oyców okazywał się równieź wich miiéy 
postaci, Chata ich była świątynią, stół olta- 
rzem, oyciec iego kapłanem; wszystkie nay- 
starsze religiie maią te znamiona, bo przez 
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cóż nauka, religiia, obyczaje i cnota mogła 


'być wludzi latwiéy wpoioną, ieżeli nie przez 


naymilsze związki oycowskiego rządy? Tu 
się wszystko uczyło, dóskonaliło. 

Jaką była chata, okolica,: stan, pożycie, 
praca i doświądczenie, taki był zaród nauk, 
Jeżeli okolica iest ogrodem natury, gdzie ićy 
dzieci iak baranki na łące igraią, ieżeli ich 


'klima, zatrudnienie i krew iest letką, Życie - 


przyiemne, i obyczaie słodkie, takie będą pier- 
wsze owoce ich umysłu. Niwa pasterską 
tworzy pieśni pasterskie. Arkadya z nieba 
zwabi Apollina. Rodzeństwo sobie przychylne, 
kochanek i kochanka, są scenami natury, 
scenami serca, czucia bez sztuki, które przed- 
stawiaią, sielanki, pieśni miłosne , niewinne 
powiastki , psalmy ‘Pasterskie, mitologiią pel- 
ną mądrości pasterskiéy. VV každém zakątku ta- 
kiego bytu, też same widziemy kwiaty. Sycylia 


byla od wieków kraiem Sielanki, iakiekolwiek 


rządy w miastach być mogły. Irlandya, aż 


do czasów zajęcia, była kraiem pieśni 


pasterskich, który prawie Żadnych innych 
"nie miał podań o przodkach. Pasterz w Hi. 


szpanii swobodny przy ubóstwie w pięknych 

pustyniach, nuci nic nie świadom zgiełku i 

ucisku midsta, nawet w Turczech i Afryce są * 
A 
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szczęśliwe mieysca, które dalekie od. despo- 
tyzmu. Baszów w pustyniach, ak szczęśliwe 
wyspy ma morzu, ieżeli nie owoce przynay- 


mniéy. wydaią kwiaty, które w nich są natus 


; "r4, a które w szkołe, po miastach staią się 


sztuką znieważoną i nadużytą, 
4 Kwiat takowych uczuć i mowy, traci 
barwę i więdnie, gdy go iuż nie ożywia 
oddech natury. Sztuka ` wszystko  utwo- 
rzy wyiąwszy naturę. Płody natury, te= 
go rodzaiu z naydawnieyszych czasów, peł- 
ne dziecinnćy swobody, pasterskićy niewin- 
' ności, wdzięków dziewiczych, nie są do 
naśladowania, chyba, gdy te ezasy powrócą, 
Gdzie chata oyczysta nie w tak szczę- 
śliwóm mieyscu stoi, gdzie klima i surowe i 
puste, tam mięszkaniec otoczony niebezpieczeń- 
stwy, musi walczyć, polować, i daleko obie- 
gać, zatem iego poięcia i skłonności inne być 
, muszą, .wyrazenie ich inną przybiera postać 
Jeżeli się wiele rodzin i pokoleń: połączy, 
'wten czas Chan, Sułtan, dowodzca, staie się 
z czasem samowładnym rządcą. Uważamy go 
tu tylko w pierwszym .przypadkü, to iest; 
dopóki podlegli .ieszcze, są baczni, Że tylko 
iest ich oycem i naczelnikiem? Zatém Hor- 
da iego, iest albo w woynie, lub pokoju, We- 
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„ dług" tegoż stanu, skłonności, urządzenia, są 


ich wyobrazenia i i pieśni. Arabowie, których 
pustynia przymusza żyć wolno,'w pokole- 
niach, utrzymali przez tysiące latswóy charakter, _ 
ięzyk, Religią i Poezyą. Ostatniato zawiera 
czego ich urządzenie wymaga, to jest: ros- 
dowody, chwała narodu, powieści oyców, na- - 
nki mądrości w obrazach, zagadkach i przy= ` 
słowiach, pieśni o waleczności i zemście, przy- 
gody| odwagi; i miłości, cudowne opowiadania, 
którym ich puszcza, i samotność, przechody, 
oddalenie i sposób życia, tak bardzo sprzyia. 

Język: północnych poluiących narodów, 
które klima do tego stanu zobowiązuie, zna” 
nym iest w ich pieśniach i powieściach. Cóż 
się wnich wydaie iezeli nie bitwy, krwa- 
we pieśni, i rycerstwo oyców ? Półaocne 


Judy walczące na lądzie i okrętach, nie 


znały innéy literatury, iak o przygodach od- 
wagi i miłości. Cokolwiek od obcych przeiq- 
li, żródło ich poezyi zawsze. z ich mitologii, 
obyczajów i rządu wypływa.: Sama Poezya 
celtycka, iakokolwiek tkliwa i łagodna, iest 
tego dowodem. Jest'ona Poezyą rodziny po- 


' kolenia, léy Fingal iest rycerzem i wodzem, 


ale razem kochankiem, mężem, przyiacielem, 
oycem. 'Ossyan iest woiownikiem, ale razem 
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synem szlachetnego Fingala, a ztąd spiewa 
pochwały oyca, przyiaciół, braci i synów. 
Poezya pokolenia, a szczególnićy. tak małych 
szkockich pokoleń, nie mogła być pięknićy, 
naturaluiey i bogacióy oddaną, ‘iak w tych 
pieśniach, chociaż ią może Makperson upię- 
knił, Sato kwiaty ich rządu i pożycia i nay- 
Émieszniéyby było chcieć ie teraz naślado- 
wać. : | 

Gdzie czas takowych przechodów poko- 
Jeń i rycerzów powrócił, wróciło toż samo 
piętno w naukach i pieśniach. Czasy Truba- 
durów, są tego dowodem. Poiedyncze wy- 
prawy, przygody broni i miłości Zaymowaly 
pieśni, i pierwsi Poeci rycercsy we Wło- 


: szech z tegoż żródła czerpali. Czyliż Petrar- 


cha nie tak gwóię Laurę i Wokluzę kochał 
iako błędny Arab swoię Selimę i pustynie? 
Pulci, Ariost, Scaudianó, użyli reszty podań 


z przygód rycerskich, które się ieszcze mię- ' 
dzy ludem zachowały, żyli, w znakomitych | 


państwach, w domu sławnych familiy i osób, 
które tyle niezgodne, przeszły przez tyle 
przygód i cudów. — Duch takowego urządze- 
nia był ich Muzą. Ale czemuż się zatrzy- 
muię przy tém, slabszém naśladowaniu tego 
yodzaiu poezyi? Homer czyliz nie opiewal 
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ducha swoich oyców, swoiego rządu, rodu i 
czynów? Gdyby Homer żył w kraiu despo- 
tycznym, gdzie tylko Sultan albo niewol- 
nik istnieje, mógłżeby śpiewać iak śpiewał? 
Opiewał on całą Grecyą, arystokracyą wszy- 
stkich królów i rycerzy, do iednego dzieła ze- 
branych. Jego Ulisses, iest tém na okręcie 
czóm Achilles, Hektor i Paris na lądzie. Wszy- 
sty Grecey Poeci przed nim, czerpali ze źró- 
dła chwały narodowóy, z wieści o czynach 
dawnych poprzedników, ztąd wzrosła ich nay- 
lepsza i późnieysza poezya. "Pierwsze próby 
Greckióy mądrości, były iak wszędzie, pie- 
śni o przodkach, czyny i przysłowia oyców, 
i w późnieyszych czasach użyli ich prawo- 
dawcy tego środka do kształcenia narodu. 
Zgola, wszędzie zarody nauk iednym były 
uprawiane sposobem , to jest: przez sławę ro~ 
du, miłość pokoleń i rząd oycowski, ich na- 
turalnym owocem były” pieśni rodzinne, ry- 
cerskie i miłosne. 


O wpływie Rządu despotycznego na uauki. (a) 
Zdaje się, że nalura przeznaczyła stan 
= 
rządu oycowskiego, tylko za wstęp; za lago- 
j > 
(a) Jak lubém pasterstwem i patryarchalnościa, oraz 


obronném rycerstwem tchną wszystkie dawne pie- 
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- dne przygotowanie ludzi do stanu przykrzey- 
szego, i do wyższego działania. .W krótce upa- 
dły pokolenia; dobroć powszechnego, oyca, 
duma powszechnego Pana wydała. Zrodził się 
wyniosły, który -niebacznych pasterzy, iuż 
sam, iako owce przed sobą pędzi, L.dzieci iak 
niewolników uważa. Lud zaślepiony iego 
talentem, przemocą i wielkością, przywyka do 
iarzma, które źczasem caluie i kwiatami uwień= 


cza; człowiek staie się Bożkiem, oyciec Suł- 


tanem. 
Wszelki wschodni despotyzm (który tam- 
Że zwielu względów iest na swoićm mieyscu, 


} 
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n éni Słowiańskie, iak tenże dach, mimo tylu prze- 
szkód czasu i przemocy, odzywa się ieszcze w lu- 
dach tego szczepu dalszych od północy, znaią to 

c ci, którzy nie gardzą oyczysteimi kłosami. Jak ob- 

- szerne pole dla literatury i poezyi polskićy, ieżeli 
to prawdziwe i czerstwe Źródło. tyle uszanuiemy 
ile sztukę i naśladowanie obcych wzorów! Poe. 
zye ludu, tém są dla teraznieyszego Poety, czóm 
dawne kroniki dla myślących Historyków. /ZyZne 
i obszerne pola iak stepy ukraińskie, czeknią prze- 


mysłu i rąk pracowitych! Pieśni ludu kształciły 


Homera i Tassa, kroniki i dumy nasze czekają Pol. 


skiego Boiana. Szczęśliwy, kogo geniusz, czas i 


okoliczność na te drogę wprowadza, X ; 


A 
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(b) ztąd coś boskiego ma w sobie, Ze iego wola 
iako wyrok przeznaczenia iest szanowaną, i 
że Mufty iest zawsze przy boku Sultana. 
Główną więc nauką takowego państwa musi 
być zawsze pewna 'l'eologíia , główną księgą 
Koran, obok którego żadna inna księga nie 
może i nie powinna się mieścić, Iman wskaż 
~ guie, Kady szybko wykonywa, roztrząsanie 
nie ma tu mieysca, tém bardzićy filozofiia. . 
Sąto wyroki Boga i iego zesłańców. Cóż 
znaczy pod Sułtanem filozofiia i prawodawstwo? 


* 


(b) Można by powiedzieć, iZ narod iak człowiek prze- 
chodzi z pod łagodnego oycowskiego rządu, do rza- 
„du szkolńego; z pod kochaiacego oyca; pod suro- 
wego Bakalarza. Tam miłość i praktyczna: mauka 
tu powaga i teorya. Gdy ustałą patryarchalna nie- 
winność, musiała despotyczna „surowość nastąpić. 
Powaga ipotrzeba wszystkiego mauczy tam, gdzie 
ieszcze Światło nie jest rozszerzone. Jleż one nie 
przyjożyły się do iego rozszerzenia! Brak paszy 
nauczał Egipeyan rolnictwa, aNil ułatwiał tę tru- 
daa naukę; brak drzewa zniewolit do budówy ka- 
miennéy. Nil niespokoyny wskazał potrzeby roz- 
miarów, tam, kanałów, i te a. wszystkie te dzieła 
tylko można władza mogła wykonywać, Bez ta. 

* kowóy pracy ligipcyan, Grecy nie byliby Grę- 
kami i tak następnie. 
, 


Ta- łagodna roślina nie wschodzi pod czarnóm 
iłoczącóm drzewem, Sułtan jest bogiem, 
wola iego prawem, słowo iego życie lub 


„śmierć. . Na cóż tam uczonéy przezornéy 


sztuki woiennéy! Szczęście i nieszczęście po= 


chodzi zrąk losu, wiele w chorągiew Proro= 
ka. Na co doskonalenie sztuki lekarskićy, 
Życie i śmierć przychodzi od Boga i lsla- 
mismu, poddanie się iego woli, iest główną 


nauką- i mądrością, Jeżeli «ta połączona iest 


z odwagą, roztropnością i. szczęściem , iakże 
ue e . ». 
daleko moze zaprowadzié! do, iakich bogactw, 


do  iakiéy wielkości! ale razem i do 


prędkiego upadku. Wszystko tu nadzwy- 
czayne styka się z sobą, wysokość i poni- 
żenie, odwaga i niedolężność, wszystko i nic. 
Nie ma środka, nie ma trwałości, nie. ma 
zatem nauk, które trwałości i spokoynéy 


wymagają opieki. Co nie iest nayświetniey- 


szym hymnem , iest nayciemnieyszą zagadką. 
Co nie kwitnie iako kwiat bozki i królewski, 
musi być ukryte, wspokoynćy dolinie, tam 
iyle tylko dla siebie, nie lękaiąc Się, ani 
zbytniego cienia, áni upału. 4 


E 


Ze wszystkich późnieyszych ksiąg wscho- | 


dnich, nie znam pięknieyszćy iak Perską Ró- 
Zang Dolinę przez Sadego, zawiera ona nay- 


3 
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pięknieysze kwiaty, iakie w Sultaüskim ogro- 
dzie mogą zakwitnąć. Moralność iego pra- 
wdziwa, prosta, szlachetna, i boskim głosem 
do ludzi przemawiaiąca. . "l're$ciq iey iest: 
» sposób myślenia , i obyczaie królów i Der- 
wiszów, rezygnacja, milczenie; młodość i mi- 
łość, karność dzieci, dobre obyczaie, grzecz- 
czność i przysłowia.” Mniemam, „że te ośm 
rozdziałów są wszystkióm, co pod rządem. 
Sułiańskim  filozofiia i moralność zawierać 
może. ' 

Teokracya żydowska, według zamiaru 
Prawodawcy, miała być nayczystszym Despo- 
tyzmem. Wódz żydów, wyrwał ich właśnie 
z okropnéy Egypskiey niewoli, nadał im pra- 
wa według religiynych urządzeń, aby ie na 
przyszłość dla tyranów i Faraonów zachować, 


Bóg ich oyców był królem, naywyższy kapłan 


pierwszym iego slugą, a lud dziećmi, ''l'ako- 


we urządzenie nie przyszło do skutku. Gdy 
atoli plan Moyżesza nie mógł być zupełnie od- 
rzuconym, widziemy przeto zawsze niektóre 
dobre skutki tych dawnych: teokratycznych 
ustaw , które szczególniey mna Rząd i na- 
uk; wpływały. I król miał tylko być oy- 
cem i namiestnikiem Boga. Psalmy iego tylko 
chwałę Boga opiewały, Przypowieści i nauki, 


chociaż pochodziły zust króla nayboratsze- 
|. go, oddanego rozwiązłości, musiały się ubrać 
w boiażń Boga, iako początek mądrości, i o- 
kazać się iako koniec wszystkich badań czło- 
wieka. W czasie upadku. mogli być ieszcze 
Prorocy, którzy według prawa narodu mówili 
przećiw Despotom, przypominali, iakim być 
winien król:Izraelu. Z ust boskich brali wy- 
 klqcie i błogosławieństwo, i zwracali baczność 
ludu na to co iest dobre, słuszne i dozwolone. 
Proroctwa zastępowały politykę, a w niektó- 
rych zawikłanych zdarzeniach okazał skutek, 
iak żle było od mich odstępować. Słowem, 
wielkiemu umysłowi Moyżesza, i iego prawu i 
zakonowi, winniśmy doskonałe następne poe- 
zye, dzieie i nauki, których żaden inny naród 
nie wydał. Prorocy, mędrcy, nauczyciele lu. 
du, kapłani, a nawet dobrzy królowie, iego 
szli drogą. Jego prawa teokratyczne były pier- 
. wszćm przedmurzem przeciw nieludzkości i 
uciemiężeniu , szkołą czyścieyszych poięć o 
Bogu, ale wieln królów mimo praw iego by- 
ło słabemi Despotami, małemi ty ranami, a 
odskok takowych zasad i urządzeń, sprawdził 
naturalnie tóm prędszą zagubę narodu: 
^ Za mało wiemy o rządzie i naukach 
Chaldeyczyków i Egypeyan, abyśmy o nich 
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sądzić mogli. W obudwu narodach były 
nauki i kunszta dziedziczne, pochodzące od 
rządu oycowskiego (q którym mówiono w po- 
przednim Rozdziale), zaiém nie zawisłe od 
Mon srchów. Był do tego u Egypcyanów slan 
kapiuński, który nauki posiadał i ukrywał, był 
bliskim króla, ograniczał 80, przynaymniéy 
nie zależał od niego, I ieżeli się mogło wiele po- 
między ich naukami ukrywać, było to wszy 
stko dziedzictwem kapłanów, do czego tron, 
nie miał żad negowplywu. 

Tak się ma również ż policyą puis 
i ich wielbionym podziałem kraiu. Jeżeli by- 
ła taką, iak ią chwalemy, nie była dziełem 
` despoty, ale oyca, który każdemu należność od- 
daie i nad nią czuwa, sztuki więc, które z tąd 
powstały, były równie owocem oycowskiego, 
sprawiedliwego rządu. Nakoniec, do czego De- 
spotyzm bywa użyty, toiego cechę nosi na sobie, 
Budowanie miast, obeliski, pyramidy, kołosy, 
labirynty są tego dowodem. Do czegóż te gma- 
chy? naiaki użytek kraiu? odpowie kto: na sła- 
wę Monarchy; ale którego? kto go znà? gdzie 
imie iego? każdy ich zowie ciemiężycielami, 
którzy do niczego lepszego ludu użyć nie umieli, 
i sami przy tém nic nie czynili. Albo , "może 
&roby budowali? Któż w nich spoczywa? czyli 
iednolokciowy Despotą koniecznig musi lężeć 
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pod Pyramidą? słowem; naydawnieysze dzieie 
- Egyptu nadto są niepewne, abym onich śmiał 
mówić. Nie inaczéy uważać możńa mury Semi- 
ramidy, ruiny Persepolu, olbrzymie dzieła In- 
dyan, Chin it. p. Jakokolwiek Chiny uwielbiamy; 
wszystko to iednak pokazuie, Ze te slawiorie ko- 
rzyści tylko naystarszych oycowskich praw i 
przezorności są wiune; gdzie te ustaią a Despo- 
tyzm się zaczyna, wszystko dcbre niszczeie, Ję- 
_zyk, prawa, nauki, kunszta, są przez wieki te 
same, nie chcą i nie mogą postąpić, wszystko 
w dawny zwyczay zabalsamowane. W ogól- 
ności wpływ Despotyzmu na: nauki; znamionu- 


je okazałość i  przesade, kolosalną wiel- - 


kość i niesmak. Wszystko eo znich wypły= 
wa w myślach, obrządkach, budownictwie, to 
się podoba, Wszystko powinno. być niezwy* 
klé, cudowne, nadnaturalne, i nigdy nie znay- 
dzie miary do kraiu i szczęścia ludzi. Na Za- 
chodzie nawet, chociaż cząstkowo i w dwor- 
nieyszéy pasce, znowu się Despotyzm obia- 
wil, te same skutki okazał. Legendy Mnichów 
pod iarzmem zabobonów, tyle maią nadzwy- 
czayności, ile dzieie 'Tamerlanów, Afrazyba i 


Rustema. W czasach lenniczych, gdy ka- . 


żdy Panem był albo niewolnikiem, widziemy. 
także czarodzieystwa rycerzy i olbrzymów Z 
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upiorami lub ze smokami walczących. Despo- 
iyzm Ludwika lubił okazałość i wszystko co 
ią żywiło w naukach i kunsatach. Charakter 
ludzi naukami się truduiących, dowodzą tegoż 
stosunku., Jest despotyzm gustu tak iak rzą- 
du, myśli, iak praw i obyczaiów, obok którego 
przepych, kolossalna wielkość i przesada. Je- 
dynym Rządem, pod którym natura i pmiar- 
kowanie mieysce mieć mogą, iest wolność, 


R" ang: 


III. 
O wpływie wolnych praw na nauki i &unszta - 


Jakokolwick. Homer Monarchiią wy» 
chwala, przecięż razem pokazuie się zwiastu- 
nem iśpiewakiem wolności. Nic nie iest w nim 
ciemne, ukryte i olbrzymie: Wszystko ma 
miarę, mueysce, pewność i charakter. Sama 
iego cudowność iest piękną, powtarzania slod- 
kie i dziecinne. Piękny rys, szczęśliwa grecka 
trafność w opisaniu rycerzy, mądrość i ludzkość 
którą dziką nawet namiętność i zdarzenia ła- 
godzi, nie oznaczaią niewolnika, ale wieszcza 
natury i wolności. Grecya była pierwszym 
kraiem, który się powoli pożbył małych tyra- 
now, iznowym rządem, nowe nauki i kun; 
szla utworzył, 
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Likurg zamknął swóy lud na ostréy za4 . 


 sadzie poświęcenia się i miłości oyczyzny, w 


tym obrębie musiały także nauki pozostać. . 


Ztąd się utworzył stylJakoniczny Bogactwa. 
widowiska, rozwiozle wiersze zniknęły, pró- 
žni sofiści, mówcy, i rozprawiacze, sami sie“ 
bie na wygnanie skazali , nie było dla mich 
w Sparcie powietrza. Sztuka woienna była 
tam nauką i ćwiczeniem , flet był instramen- 
‘tem, Tyrteusz poetą, Sparta iest naymo- 
cnieyszym przykładem, iak daleko może rząd 
nauki obierać; przekształczać i: trzymać na 
wodzy, jakażto bowiem różnica , Aten od 
Sparty! A przeciężto może Likurg zebrał w 
Azyi rapsodye Homera dla Greków, iednak 
nie dał ich swoiéy Sparcie, a przynaymnićy 


nie dał ich za wzór. 


Inną wcale drogą szedł Solon, który 


dostatki z wolnością, rozkosze z miłością oy- 
czyzny połączyć się starał, przy wyższych 
rade, przy ludu praw stanowienie zostawił , 


i tak Rzeplią, iak mówi Arystofanes, starcem 


uczynił, który roztropny w domu, był publi- 
cznie dziecinnym! Widział Solon. potrzebę 
połączyć z iém urządzenieni wszystko, co 
nauką ludu nazwaćby możńa, wymowę, po- 
. €zją, filozofiią i sztuki. W ymowę, bo mowca 
był 
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. był Demagogiem, sam kray utrzymywał mó- 


wców, © wszystkich publicznych sprawach 
mówiono, a rzecz stanowioną była wedlug 
chwilowego wrażenia. Co ża pole dla wy- 
mowy! O sprawach, dobru i niedoli kraiu 
mówiono, nie o słowach , mówiono aby działać 
nie ażeby pochwalić i wnet zapomnieć. Mo- 
wca mówił do ludu, który znał z gruntu ; 
nie do obcych, lub despotów, do ludu A= 
teńskiego, który przez poezyą, sztuki i wia 
widowiska naypięknieyszy ięzyk wydoskonalił, 
Moznaż taką wymowę, wyiąwszy poniekąd 
Rzymian, takie urządzenie, z którémkol- 
wiek porównać? Mowy i pochwały do Des- 
potów, gadanina do ludu, który nie iest Ju= 
dem, o rzeczach nic nie znaczących, bez zaa 
miaru i celu. Daycie nam „Ateny, Peryklesy; 
i Demosteny sami z siebie powstaną. 
Równie iak wymowa teatr u Greków 
służył Demokracyi, trzeba było lud łechtać 
wolnością, trzeba było ażeby żywił się pamię- 
cią dawnych rycerzów, ich dzieiami i losem; 
ażeby czuł grecką wyższość i świelnosć rodu 
swoiego, ztąd Żyły ciągle na teatrach poda- 
nia o domach znakomitych. 'Teatr powstał ‘ias 
ko religiyna uroczystość; wnet stał się potrze- 
ba, zabaw pragnącego narodu, Handel i zaa 
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możność kwitnely w Atenach, ziąd wszelkie 
igrzyska, Muzy i Gracye, muzyka, tance. à 
śpiewy. 

Ateński teatr, tylko w podobnych oko 
jJicznosciach , moze sie znowu od: odzic. 


Filozofiia Greków rozwinęła sią na schadz- 


e 


kach Ateńczyków zktóremi blisko łączyła się ` 


wymowa, sofistyka, polityka, poezya'i de- 


klamacya. Sokrates upokorzył po części mąż 


drość mowców, poetów i solistów swoiego czasu; 
iego ironiczny i wesoły sposób rozmawiania w, 
posiedzeniach, sprawił że 'z teatrów przesadę 
«wypędzono, mówcy mniéy byli gadatliwi, i 
"sofiści w fałszywóy polityce ` skromniey- 
si, a lud i domy w których rozmawiał maus 
czył się poznawać „prawdziwą naukę po- 
życia. Takowy Sokrates mógł tylko być w 
Atenach, gdzie lud do podobnych rozmów 
był zdolnym i wzwyczaionym.  Bylobyto 
obrazą naszych posiedzeń, gdyby* kto teraz 
w podobny sposób o tychże materyach, chciał 
sokratyczną rozmowę prowadzić. Dla tego 
ton podobnych rozmów, rzadko się nam i w 
księgach udaie, ponieważ i w potoczném ży= 
ciu tak nam są obce. W krótce iednakze; 
przywiodła lekkość Ateńczyków do tego, Ze 
się wszystko w próźną tkaninę słów i syste- 
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matów przerodziło. „Filozofowie stali się sofi- 


stami czczych systemów, i my częstokroć wię* 
cóy myśli do ich słów przywiązuiemy, niżeli 
oni sami chcieli wyrazić. i 

Gdy historya iest piętnem sposobu myśle- 
nia ludu i iego rządu, takim iest zawsze spo- 
sób ićy pisania. Rząd. Ateński mógł wydać 
naylepszych historyków. Xenofon i Tucydy- 
des sami byli wodzami i urzednikami, tacy, 
tylko mogą owoyńiei polityce pisać. - W Ate- 
nach wszystko się |z sobą stykało i Filozofiia, 


` Wymowa, Gramatyka, publiczne obrady. Ten 


to był duch połączony, teu Grecki atycyzm , 
który Jasność i godność ich stylowi nadał, i 
rozmóaite talenta znaywiększą prostotą poie- 


| dnać umiał, W późnieyszych nawót czasach 


wodzowie i urzędnicy wskrzesili historyią, i 
ducha Xenofonta w uważaniu krain i dzieiów, tu 


| E owdzie wznowili. Szczęśliwa dlà nauk Rzplta,, 


gdzie - uczeń Sokratesa był razem wodzem i 
rządcą. 

Nie zapuszczaiąc się winne państwa Gre4 ` 
cyi, nie mogę pominąć, ile mnóstwo i rozmai- 
tość odległych miast ikraiów Grecyi na nauki 
działała, 'Tyle miast i Rzpltych połączonych 
z sobą przez ięzyk, chwałę Greckiego imienia, 
musiały się: ubiegać o yag ien „co sława nas 


29% 
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rodu wskazywać mogła, igdy to (prócz sztuż 
ki i siły woiennéy) naywięcóy na wolności i 
przywiązaniu do sztuk zależało , żadne miasto 
nie było Muzom zupełnie obce. Walczono 0 
. lepszą w posągach, budowach, widowiskach í 
poetach. Do igrzysk Greków łączyło się wszy 
stko co było pięknem i szlachetuém , wyższe 
zatóm były walki nad rycerskie zapasy, Tu 
Herodot czytał swe dzieie, i zyskał naślado= 
, wee, artyści wystawiali dzieła na podziw calé y, 
Grecyi. Same' gry dawały sposobność do 
sztuk i pieśni. Kto nam wroci Olimpią, ićy 
gry; zwycięztwa >. całą przy tém zgromadzoną 
Grecyą , ićy chwałę, ięzyk i ciekawość, w ten 
czas same Teby Pindara nam nie odmówią. 
Z wszystkiego, co się mówiło - widoczna 
iest, że właściwe Grekom nauki i kunszta, 
w których nigdzie i nigdy przewyższonemi nie 
byli, są owocem ich prawodawstwa, polity- 
czuego urządzenia, mianowicie wolności, wply- 
wu na dobro powszechne i ogólnego działania, 
Nie wyłączam tu charakteru narodowago ię- 
zyka, klimatu, i wypadków czasowych; Wszy- 
stko to potrzebne było, aby. rząd grecki usta- 
lié i z nim się złączyło, iemu Sprzyialo. prze. 
cięż pokazuią dzieie, że z upadkiem wolności 
(ięzyk, klima i charakter pozostał), dach nauk 
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iakoby zniknął. Oniemiała poezya, teatx był 
zabawą zwyciężonego proznuiqcego ludu. De- 
mostenes był ostatnim głosem wolności , 
Arystoteles i Teofrast ostatniemi Filozofami. 
Pierwszy został wygnany, po śmierci drugie» 
go zakazano uczyć publicznie filozofii, bez 
zezwolenia Senatu. Zatóm nauczycielami byli 
iuż tylko gramatycy, sofiści, a co ieszcze z 
nauk do  Azyi i Egyptu przeszło, przybyło 
lam iak do ‘obcego kraiu, iako kwiat prze- 
sadzony, któremu brakło ziemi właściwóy; 
Dobrze myślący Rzymscy Cesarze nić mogli 
W Grecyi wrócić Grecyi, wolność którą Ate- 
nom nadali, była cieniem, a nauki, wymowa 
z nićy pochodząca były tylko echem czasów. 
swietnieyszych. Dosyć mnichów na. górza 
Athos, ale żadnego mówcy, poety i Filozofa. 
Naypięknieysze ruiny wszystkich kraiów, nie 
obudzą żadnego artsysty w duchu AZORY 
I czemuż? powietrze, klima, zdólności są též 
same, ale brak rządu i ustaw, bez których 
być nie mogą czóm były. Zniknął duch di dei 
€zy, wszystko zmartwialo, 

Przystąpmy teraz do innego rodzaiu 
Rzeczypospolitéy, do Rzymianów. 

Rzymianie iuż z wilczycy wyssali damę 
Woienną, i wiadomo że w pierwszych pięciu 
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wiekach mauki nieco u,nich kwitnęły. Co 
Numma uczynił, co od sąsiedzkich Etrusków 
przeięto , „wszystko to było konieczną pótrze- 
ba obrzędów religiynych i ducha: wojennego. 
Do tego więc prawa, uslawy podania i pie< 
śni oczynach przodków, należćć mogą. Rzym 
był miastem woiennćm, którego celem nie by- 
ło iak u Sparlanów bronić się tylko, nie czy- 
nić zaborów, a nawet nie zapuszczać się za 


nieprzyiacielem. Rzymu zasadą było nie 


mieć wroga niezwyciężonego po zwycięztwie, 
w pokóiu go nawet scigać, i uzbroić się na 
podbicie swiata, Do tego stosówało się i 
wprowadzenie nauk. Przeszly tam nauki jako 
zwyciężone i uciekły iakby pod opiekę mat- 
ki wszelkich zdobyczy. Pierwsi Poeci Rzy- 
mu byli cudzoziemcy, wyzwoleni i służalcy, 
teatr dziką zabawą. W Senacie zadano pro- 
pożycią, czyli greccy i mówcy i filozofowie 
maią być do Rzymu przypuszczeni lub nie? 
Kato, który sam nie był barbarzyńcem, o^ 
świadczył wyraznie: Nie! Dotąd: mógł się 
Rzym obeyść bez nauk greckich, tak mu na- 
wet wypadało, aby się ukształcił na stolicę 
podbitego świata. Nie miał czasu, pisać, uczyć 
się, i rozumować, 
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Wteü czas nawet, gdy przyięto nauki, 
te tylko się udały, które się blizéy z zasadami 
ich urządzeń i woiownictwa łączyły i one wspie- 
rały. Poeci teatralni, iak służący platnemi 
byli, i z wielu przyczyn zawisłych od rządu Ł 
charakteru Rzymianów, ich teatr. nie mógł 
być naypierwszym. Nie należało do wielkości 
Rzymian być dobrym aklorem, a nawet czué 
ducha Poezyi dramatycznóy. Ale dzicie, wy- 
, mowa, czynna Filozofia męzka, ucząca Poe; 
zya, wiadomość praw, sztuka woienna, to by- 
ły gałęzie Literatury, których się z czasem 
i naywyższy Rzymianin nie wstydził i które 
właśnie przez to, że się tak znakomici ludzie 
niemi trudnili, nabrały mocy, powagi i wiel-- 
kości, która prawdziwie iest nayniewinnieyszą 
Rzymian wielkością. 

Winszuię zawsze Scypionom zburzenia 
rywalki Rzymu Kartaginy; ale że Scypionowie 
pierwsi byli, którzy z krwawemi laurami oliwę 
związali, że Scypio Afrykańczyk, oyca Rzym- 
skiey Poezyi miał przy swym boku, że Lu- 
cyliusz był iego przyiacielem , '[erencyusz 
spółpracownikiem, że Fabiusz i Publ. Scipio, 
nie wstydzili się Polibiusza , a przez ten pzy- 
kład w.-młodzieńcach miłość do nauk obu- 
dzili, w tém mowią i w osobistych przymio- 
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tach, pięknićy błyszczy ich imie, Nie wróciły 
dotąd te czasy, kiedy w tak w maléy liczbie lat 
tylu wielkich ludzi razem się znało i cisng- . 
ło za sobą, którzy mową i czynem, woien- 
nóm działaniem i obradami w pokoiu, w czyn= 
néy miłości nauk byli prawdziwie wiel- 
kiemi Rzymianami. Kato i Sceewola, Leliusz 
i Scypio, Kornelia, Grachowie, Krassus i An- 
«onius, Hortensyusz i Cycero, Salustiusz i 
[Varro , Sylla i Cezar, Hirtyusz i Brutus — 
nadali Rzymskićy mowie maiestat, moc i peł- 
ność! (każdy w swoim sposobie), że słowo by- 
było czynem, myśl siłą i godnością. Zwycięz= 
cy swiata, sędziowie narodów, uwieńczyli 

się pięknym wieńcem , nauk i czynney mąa 
drości. 

Ztąd się okazuie, iakie okoliczności 
zdarzyły Rzymowi tak krótką wprawdzie, 
ale tak świetną nauk epokę. Oto częścią po- 
trzeba Państwa na tak wielkim stopniu dzia- 
ania, częścią zniewalaiący przykład mężów 
mayznakomitszych. Jakież to wielkie przedmio- 
ty miał mówca Rzymski! Mówić za Pompe- 
iuszem, przeciw Cezarowi, Sylli, Antoniuszo- 
wi, iakżeto wielka sprawa! Radzić 0 woynie 
i pokoiu, o ktory królowie Zebrali, od któ- 
pych szczęście i niedola całego narodu, części 
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Świata zawisły, iak ważny przedmiot! Mó- 
wić i pisać wtakim natłoku zdarzeń, iak pole 
obszerne! iak znakomita epoka, gdzie” pisarz 
był dzieiopisem samego siebie,  dzieiopisem 
Rzymu który mieścił Syllów, Czarów, Lukul- 
lów, Brutusów, tam zapewnie duch czynności 
w ducha słów przeyść musiał, \a powaga i siła, 
zwięzłość i godność rzymskiego rządu, ze sty- 
lem iego się: złączyć. Jakim kto iest, tak 
czyni, iak czyni tak pisze. Łatwość Cezara w 
zwycięztwach, znaną iest w iego pismach, 
Duch Lukulla i Sylli, równieby był znanym, 
gdybyśmy ieszcze mieli ich pamiętniki. Ale 
iakże nam los zazdrościł dzieł Greków i Rzy- 
mian! Dzieła, za którebyśmy wiele naszych 
Bibliotek oddali, pisma -Eschila, Sofokla, Me- 
mańdra, Diodora, Enniusza, Scypiona, Hor- 
tensiusza, Sylli, Lukulla, Watra, Cezara ity- 
Ju innych, którebybyly świadkami ich duszy, 
zniknęły. Kiedy Warro, Cycero i Cezar pi- . 
sali o ięzyku i gramatyce, tak musieli -pisać, 
iak Warro, Cycero i Cezar; tacy ludzie raz 
tylko Żyli. Któż im wyrówna! Scypio i 
niemiecki udzielny Xiążę! Cezar i Burmistrz 
miasteczka. Tamci sami dzieiopisowie, mówcy, 
spółpracownicy, równie sobie w powadze na- 
uk i stanu, tu nowi Mecenasi aby chwalili - 
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czego nie rozumieiq, groszami płacili na wstyd 
rozsądnym. W ogólności; Przyczyny i skutki 
tóy epoki nauk w Rzymie, nie prawie równego 
w dzieiach nie maią. Zwycięzcy świata  ozdo- 
bili się zdobyczą nauk, czynnie i chciwie dą- 
Żyli do. naywyższego stopnia, bo stali na Szczym 
cie swojego czasu. Ale równie prędko duch 
nauk ich opuścił, stały się one tylko ozdobą, 
szatą tryumfalną, albo gdzie do wolności i 
rządu Państwa należały, z niemi razem upadły. 
Gdzie tylko winnych czasach był ślad 
 Rzymskiéy wielkości, cień ich rządu i dzia- 
łania, tam były i ślady Rzymskiego sposo- 
bu działania i pisania. Angielski i Fran- 
cuzki Parlament dalekim iest od Rzymskie= 
go Forum, z obudwu przecięż wyszły dzieła 
doskonałe sztuki wymowy i polityki. We 
wszystkich czasach naylepszą Historyą: była 
ta, którą sami rycerze i rządzący pisali, przez 


- takich tylko mężów. powstała w mowych 


czasach prawdziwa Historya. Comines, Sulli, 
Clarendon, Retz, Thuanus, Montecuculi, są te- 
go dowodem. Rozwaga nad dziciami Rzym- 


. Skiemi po wznowieniu nauk, obudziła ducha 


prawdziwey Historyi, co Machiavel, i tyle u- 
wag nad Salustyuszem, Cezarem i Tacytem 


wyraźnie. potwierdza. Ale nic wiqcéy nie 
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iest dalekióm od prawdziwego ducha Rzymskich 
nauk, iak nasz nowy szkolny ięzyk łaciński, zpró- 
Żnych frazesów złożony; czemże iest gramatyk 
bez myśli, biedny Deklamator terażnieyszy, 
w porównaniu z Cyceronem, Cezarem? Gdzież 
iest duch rzymski; w tak zwanym  rzym- 
skim ięzyku? ; 

Przyiemno mi iest, Ze się nie potrzebu- 
ię zapuszczać w czasy upadku nauk i o ile ` 
się do tego rządy przyczyniły.  Naywię- 
kszą do tego przyczyną było, że zburzono 
szczególne Rzeczypospolite, i chciano z nich 
iedną budowę wystawić, która sama przez się 
runęła, Cóż do Azyi Alexandra  powiodló? 
Cóż tam chciał, co' mógł wynalezć? trudy, 


"ucisk, rozpustę, śmierć, wyniszczenie sił, i wla- 


gnego kraiu- : 

Przecięż opatrzność i tam abis spro- i 
wadza , gdzie o tém ludzie nie myśleli wy- 
prawy Alexandra, które krwią aż brzegi In- 


' du zwosiły, rozniosły przy tem grecki ięzyk i na- 


uki założyły ta i owdzie Greckie miasta i osady, 
Późnićy przeniosły się nauki do Syryi, Azyi, 
szczególnićy do Egyptu. W Alexandryi powsta- 
lo Mużeum; Biblioteka, i sławni gramatycy . 
à Filozofowie , którym nie mozna przy tóm od- 
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mówić, że do utrzymania i rozszerzenia nauk 
wiele się przyłóżyli. Przecięż to powtórne 
kwitnienie nauk pod Greckiemi Monarchami, 
było tylko piękną iesienią. Kwiaty ubarwio= ` 
ne, ale bez woni, wiosna i lato iuż prze- 
minęły. Powszechnym iest losem takich Mo- 
narchów zbierać ostatki po Żniwie , a przez . 
mnóstwo ksiąg, Bibliotek, eradycyi zastąpić 
brak wartości i siły. Ztém  wszystkiém kaz- 
darzecz ma swóy czas. Tak gramatycy iak bi- 
'blioteki, byłyby wielkim skarbem , za ktory- 
by iedynie monarchii dziękować należało, gdy- 
by doczekał był druku, i gdyby go surowsza 
monarchiia nie była zupełnie zniszczyła, 
W Rzymskićy monarchii żałować potrze- 
ba, że Cezar iéy prawdziwy założyciel nie mogł 
: aéy urządzić, istosunków Senatu z rycerstwem 
uporządkować, przez co, byłby dopiero praw- 
dziwie pierwszym monarchą — Cezarem — 
Dwadzieścia trzy ran na które umarł, wię- 
cóy daleko państwu Rzymskiemu ran otwo- 
vzyly; i gdy August tylk prywatnym czło- 
wiekiem być umiał (c), tylko iako prywatny 


(©) August zdaie się tu być bardzo poniżonym, Kto 
bez glofnéy surowości, Rzym zaburzony po cza- 
sach Rzpltćy, przez pięćdziesiąt lat uwzymał, i 


337 
człowiek mógł działać na dobro nauk. Przy- 
iaciel Poetów, dawał im wstęp do siebie, On, 
iego Mecenas i Agryppa byli poetami. Był- 
to iuż tylko piękny dzień i zachodni dla 
światła, po którym zaraz burzliwa noc nastą- 
piła. Skoro Tyberyusz śmiercią ukarał tego, 
kto go przewyższył , „skoro. Kajus Kalligula 
Homera, Wirgiliusza i Liwiusza, i prawa 
naukę chciał wytępić, kiedy Nero nikcze- 
mne swe wiersze po ulicach śpiewać, i we 
wszystkich szkołach czytać rozkazał, kiedy 
sam lepszy od nich Hadryan , miał słabość pon 
niżać Homera, Cycerona i Wirgilego,i chciał 
być pierwszym w każdym rodzaiu, wten czas 
zaiste rząd nader żle działał na naaki, I 
chociaż nie mógł zepsuć zupełnie wszystkiego, 
gdy Rzymskie państwo tak wielkie , dobre 


panowanie swoie złotym wiekiem oznaczył, ten 
nie mógł być słabym prywatnym człowiekiem. 
Mąż tak. słaby byłżeby w stanie przyżwyczaić 
świat (chociaż iuż strudzony) do tego porządku , 
w którym przez pięć wieków o tyle się zniżał, 
lub wywyższał , o ile lego wzoru się trzymał? Cóż 
mógł Rzym utrudzony, wprzód tyle zepsuty, iuż do 
wolności nie zdolny, ani ićy godny; co lepszego 
mógł zyskać nad Augusta? 


> 
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wzory tak ieszcze blisko znane były, chociaż 
byli ieszcze dobrzy monarchowie, przecięż 


nauki Rzymu nie mogły być tém czem były, 
za Rzpltćy. Były tylko próżniactwem. Mów- 


| ca milczał, lub tylko deklaniowal Historyk 


tchnął tylko goryczą, pochlebstwem, albo. pi- 
sał pod ciemną zasłoną. Poezýą opanowały 
Epigramata i Satyry, ięzyk z każdym wiekiem 
upadať. Kaius założył dysputy wymowy , Ne- 
ro Poezyi, które Domicyan odnowił. Ale to 
nie mogło zmienić natury rzeczy i stanu pań- 
stwa. Lepsze nawet urządzenia przez Wes- 
pazyana Tytusa, Traiana, Antonina, M. Au- 
reliusza, do odžywienia nauk przedsięwzięte 
iakkolwiek były potrzebne . dla wstrzymania 
rozszerzającego Się barbarzyństwa, a przynay- 
muiéy aby pamięć dobrych wzorów utrzymać, 
nie można przecięż było powrócić czasów, w 
których te wzory Żyły i działały. Nie utrzy- 
mało się nic wigcéy nad wiadomości : rze- 
mieślnicze, czyli tak zwane chlebowe,| to iest 
Gramatyka, prawnictwo, Astrologia, Sofisty- 
kai Lekarstwo, szlachetnieysze nauki znikły 
z Rzy mskióm powietrzem, 

/JTęm mniey chcę zgłębiać tego, czém 
nie sami rządcy ale rząd sam "przez się mógł 
się do upadku nauk przyczynić, to iest przez 


) 
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niepokóy wewnętrzny, panuiący rząd militar- 
ny i nietylko niemoc państwa w obroniw” prze- , 
ciw Barbarzyńcom; ale nadto wąbienie tyc hia 
Że łatwe, nakoniec nadawanie praw obywatelstwa 
całemu światu, przez co Rzymski ięzyk i wszy- 
stko upaść musiało. Kray nie mogący siebie oca- 
lić iakże mógł nauki ten delikatny kwiat, od 
burzy uchronić? Ciało na wszystkich człon= 
kach skaleczone, iakże zdrowe soki mieć mo- 
glo? Do tego przyszła nowa, iuż zepsuta Re- 
ligiia, która w prawach i stylu, w rozkazach i 
wymowie, oryentalność z sobą przyniosła,” co 
wszystko przystać mogło Rzymskiemu Państwu. 
Słabość Cesarzów „żywiłą prześladowanie kas 
cerzy, nędzne dysputy i sofistyka, które. nie 
służąc do niczego wszystko psowały, Słowem, 
czemże się mógł nieład tak słabego, niespokoy- 
nego i sobie samemu przeciwnego rządu za- 
kończyć, ieżeli uie barbarzyństwem, i upad- 
ktem rozsądnćy i pożytecznóy Literatury? 
Już tu niebyło Grecyi ani Rzymu. Europę 


_zaćmiły chmury ciągnących się Barbarzyńców. 


(Dalszy ciąg w następuiącym numerze), 


a w Ht e e 
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O wielkości Człowieka. 
O D A 


Przez P. Chamford napisana, i uwień: 
czona nagrodą przez Akademiią w 
Tuluzie. 


D 


Gy twórca z górnych niebios bozkiém rzucił okiem 
Na te rozliczne Światy, w przestrzeni rozsiane, 


Na te słońca jasnością iego przyodziane;. . > 
d Zatrzymał: myśl nad kręgu „naszego! widokiem: 
1 uważaiąc człowieka, 


W iegoj duszy, swćy wlasnéy, wielkości docieka. 


Ucz się więc émiertelniku ! cenić twe istotę, 
Tą pychą dobroć Stworcy nie iest obrażona ; 
Czuć swa godność, iestto znać łask iego, poo 
Ita nie innym hołdem powinna być czczona. i 
Niegodne tylko siebie zapomnienie 


Zradza twoie niecnoty, i twoie cierpienie, 


Duch móy w pierwotne Świata: przenosi się Czasy; 
Jużto iest ziemia, dzisiay tak płodna, oblita? 
Góż uyrzałem ? pustynie, i skały, i lasy; 
Boleść głodu usmierza żołądź niepożyta 3 
`. Aloch, w którym wieczysta osiadła ciemnica , 
JNaypierwszym był przybytkiem ziemi tćy dziedzica. 


r Wszy- 


x Pią 


E 


Wszystko się pod twą ręką upiękrza , wyradza. 
Zniknęły iuZ te puszeze, i ziemia zdziwiona 
Z tryumfem widzi żniwa, wydarte z ićy łona.. «ss: 
Ale iakaz to znowu nieprzełomna władza 
Zadze i namiętności tak silnie krępuię ? 


I porządek w spoleczném życiu usrzymuie? 


AZ za krańcami Świata przemysł ci się śmiecie, ,; 
Zniża się pod twą stopą Ocean niezmierny, ; 


Po zgubnych toniach magnes prowadzi cie wierny, 
I akwilón uiety w żagle twoie wieie; 
A nieznaiomą drogé szukaną przez ciebie 


Na gwiażdzystóm Spem niebie, 


Już się łączą dwa lądy morzem przegrodzone ; 
Dumieia się, i dzielą płodami swoiemi...... 

Ty toiemn!c natury odchylasz zasłonę , 
Już oznaczyłeś słońca odległość od ziemi, 

I światło, co nad twoią głowa rozpościera ;. | 


Śmiałe pryzina na farby rozliczne rozbiera. 


Twe oczy te wysokie niebiosa zmierzyły... 
Zdołasz ciężar powietrza oznaczyć na wadze, 
Straszliwy nawet piorun uznaie twą władzę ; 
Jakiś gwałtowny pociąg nieznaiomćy siły 

Wyrywa go zchmury ona; —— 

Która gniewna, grzmi trasznie — żeiuż rozbroiofna, 


Aleś godnieysza ieszcze uczczenia, o cnoto ' 
Przez ciebie mąż w naywyższey iaśnieie ozdobie; 
Mógłżem, gdy Jego śpiewam, zapomnić 9o Tobie? 
Iwprzód.... Ah! przebacz mi Ty czysta Pickioto 
Przebacz ciężkie ubliżenie, 


I żebym błąd naprawił, natchniy mole pienie. 
1820. Lipiec f. XVLL 26 
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Wysłachałaś! i i Twoię odchyłasz s swiątynią: 


Na twarz ze czcią głęboką przed wami się $ciele, 
Godni Mężowie, Oyce i Obywatele, - 


t 


Których przykład , imiona, chlubę dzieiom czynią, | 
A uświęcońe chwałą wiekuistą, 


Aż do Was wznoszą myśl człowieka czystą. r 


Tam widzę spokoynego Sokrata przy zgonie» 
1 zazdroszczę trucizny, którą on połyka; 

Jesteś tam, co pierś twoią rozdzierasz Katonie 
Wyższy od zwycięzkiego twego przeciwn ika. 

'Twoia szlachetna dusza, wolna, niezaghwiana, 


Wróciła znów na łono przedwiecznege Pana, 


^ Któż iestta, co. w podziemne zstępuie sklepienie ? 
Oyciec na glód skazany, ieczy pod więzami , 
Ona, o niewidziane pod słońcem zdarzenie ! 


Własnemi, czy być może? karmi go piersiami, 
"Tak iest, oyca swoiego matkę zastępuie” 


Oszukana natura na to przyklaskuie, 


inna, przebóg ! kobieta z boleści truchleie , 

^ Płacząc konaiącego Syna, całą iéy nadzieić, 
On ią Przyracielowi przekazuie żywić... 

A ten inu do nóg pada; pyszny swym udziałem, 
/Błogosławi z nayżywszym wdzięczności zapałem 


Rękę, co go raczyła tyle uszczęśliwić. 


Jeśli nie zdołam wielbić przez dość godne pienia 
. Cnote wśzczęściu i którą losy uciskały; 
>. lsławnych dobroczyńców ludzkiego plemienia, 
4 Tytusa, przed którym lud uklęknął cały, 
Kiedy przed tronein Boga łzy bolesne ronił, 
là dzień ieden, nieświadcząc łask daremnie stryyonił 


Smiem ufać, iż te dusze wzniosłe i szlachetne; 
Uczciłeś Wielki Boże ! przez Twoie spoyrzenie, 

Przygotowałeś dla nich przeznaczenia świetne; 
I podobasz w tém sobie, Ze$ im dał istnienie, 

A może dobroć "Twoia zlitować się raczy, 

Y dla nich reszcie ludzi wszystko żłe przebaezy. 


J. IN. Zglinicki, 


Zbichon 
Duma przełożona ze staro - Czeskiega 
iezyka. 


Oa dawnego czasu 

Gołąbek z daleka 
Przybiega do lasu 

Żałosnie narzeka: 
„ O móy lesie stary! 

Szczęsny w tobie żyłem, 
Tu ia wiek móy iary ) 

Z kochanką pędziłem. 
Zbichon z obcych rodu 

Wziął kochankę moig, 
Do twardego grodu f 

Poniósł w swe podwoie.” 

26% 


^. 


1 młodzian óbchodzi . 
Twardy gród kamienny; 
Į żale rozwodzi i 
Dzień i noc bezsenny. 
To idzie ku skale, 
Oczy łzami rosi, 
To serdeczne żale 
Niemym drzewom glosi; 
To z milczącym lasem 
Duma zamyślony, . 
AZ nie dłągim, czasem 
Gołąbek wte strony 


Ku niemu przylata: 


„ Gołąbku kochany! 
Jáka twoia strata, 

Ze$ tak zadumany, 
Ze twóy żal pieściwy 

Budzi lasy głuche? ` 
Czy krogulee chciwy 

Porwal twoię druchę?*— 
„, Okrutny. Zbichonie! 

Na kamiennym grodzie, 
Tyś mi ią wtćy stronie 

Ułowił na klodzie, 
Poniósłeś do grodu 

Zdobycz nader łatwą, 
Matkę od zachodu 

Nad kochaną dziatwa." 


; Byłbys toczył boie, 
Gołąbeczku miły! 
Gdyby sily twoie 
Krogulcowe były, 
Gdyby twoie serce 
Równie tchuęło zgubę, 
Zabiłbyś mordercę 
Odbiłbyś twą luba. 
Gdybyś ty ostremi i 
Uzbroion był szpony, 
Leżałby na ziemi 
Krogulec zwalezony." 
„ Ale ty młodzianie! 
Masz serce po temu , 
Staw się na spotkanie 
W rogowi twoiemu! 
Możesz mu dać opór,- 
‘Masz siłę i serce, 
Miecz ostry i topór 
Ukarać wydziercę?” 
Młodzian wnet pośpiesza , 
Niknie. w leśnym cieniu, 
)stry miecz zawiesza , 
Topor na ramieniu. 
Jo twardego grodu 
Lasem się udaie, 
J twardego grodu 
O polnocy staiea 


596 
W bramę zagniewany 
$ Silną dłonią sztuka 
» Myśliwiec zbłąkany, 
» Gościnności szuka! 
Tłucze silną dłonią. 
Otwarły się wrota 
Daléy wstępu bronią: 
» Gdzie Zbichon niecuota ? — 
» W podwoiach spoczywa, 
. A przy nim dziewica 
Siedzi nieszczęśliwa 
Łzami roszqc lica." 
'"rzeszczy pod toporem 
Brama roztrącona, 
Trzeszczy pod toporem 
I głowa Zbichona: 
Slu żalców odgania 
Równą grożąc zgubą ; 
A że do świtania 
Pieści się z swą lubą. 
Przez góry od wschodu 
Przyszła światłość rana, 
Do twardego grodu 
Ucieszyć młodziana , 
Widzi znów dziewicę, l 
"Tę po któréy łzami 
Rosił wczoray lice 
Za grodu murami— . 
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Cóżto za więziona 

Płacze gołębica ? 
Zdobycz to Zbichona, 

Jak ia niewolnica. 
Tleci radośnie, ` 

I wraca i leci 
Na dębie na sośnie 

Powitać swe dzieci. 
W miłości w swobodzie 

Z kochankiem wzlatuie, 
Na iednéy z nim kłodzie 

Szczęsliwa nocuie. 
Dziewica kochana 

Nawzajem szczęśliwa; 
Przy boku młodz ana 

I pląsa i śpiewa. 
Przy iego wciąż boku 

Dzień cały z nim dzieli, 
O świcie, o zmroku 

Szczęśliwi, weseli. 


K. Br. 


Les gionista. 


Paa Włoską krainą bieży konik wrony, - 
Jedzie młody Lechita smętny, zamyślony, 
Przed domem obok drogi stoiaea rodzina, 
Pozn naie po odzieży obcéy ziemi syna , 
Zatrzymuie go w drodze gościnnemi słowy, 


I takie zcudzoziemcem prowadzi rozmowy: 


IV toch. 


. p Białowłosy Młodzianie rumianego lica! 
Jaka, ciebie po świecie uwodzi teschnica? 
Po co ci. między obcych 'z dalekićy północy, j 
Jaki stan tw óy, iakowéy zażądasz pomocy? 


; Legionista. 


Qyczyzna stanem moim, bom syn Polskićy ziemi, 
Wydartą mi została — Pomiędzy obcemi 

Poydę się wysługiwać i przez krew i blizny, 

By przechować choć iednę kroplę dla oyczyzny; 
Ją miłować, ićy służyć, to nauki moie ! 
Cała moia puścizna, oto oyca zbroie ! 

4Gdyście radzi dopomódz, niech od was usłyszę, 
Daleko ci orężni moi towarzysze ? 

Qyciec któregom w domu niemocy zostawił, 

g szablą sobie niezdatna do nich mię wyprawił: 


W łoch. 


Zwodna twoia otucha niesczesny młodzianie ! 
Naród ginie iak człowiek, z grobu niepowstanie ; 


a 


Byłsi i Rzym potężny, możne iego pany, 

Po caléy kuli ziemskićy, rozciągły kaydany, 

A w gruzach się rozsypął; bo wszystkićm czas włada, 
Wszystko iak owoc, kwitnie, cięży i upada. ; 


Legionista 
Żelazną zasłynęły potegą Rzymiany, 
Miecz zdobywał ich kraie, trzymały kaydany, 
U nas pługiem żelazo, złotem były kłosy, 
Koń do boiu i pługa, do obrony kosy, 
Własneśmy tylko ziemie po oycach 'orali, 
Przy swoich tylko miedzach szable zatykali 
A kiedyśmy porządkiem wolność wieńczyć chcieli, 
Obcy na pola nasze zewsząd sie zbieżeli. 
Jesczeć moićy oyczyznie nie biła godzina, 
Gdy dotàd duch iéy czuwa w krwi każdego syna, 
Gdy wolność czuć przestali upadli Rzymianie, 


Ja póydę na kray świata abym walczył za nig. 


"ZFto ch. | 
š 8 «abi e. "a 
Jednego oyea słońce Świeci całey ziemi; Mea v 
Gdzieś kochaiąc kochany, tam żyiesz z.swoiemi , 
Tu cię ziemia wesoła niech cieszy w) gnańcze! 
Tu oliwa, tu wonne kwitną pomarańcze, 
Porzuć zbroie zawódna, i tu osiądź z nami, 


I nie płacz twéy oyczyzny nad. Rzymian gruzami, 


Legi onista. 
Choć pod niebem zimnieyszém kwitną moie, niwy, 
Nie rodzą winnych iagód ni wonnéy oliwy, 
Milsze moie równiny wzdłuż podnóża Tatrów, 


Gdzie kłosy kołysane iak morze od wiatrów, 
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Kłanisią się niebieskim bławatem wieńczone, 
I gdzie góry żelazo kryią na obronę, 
Z temi tylko skarbami, nie .zayrząc nikomu, 


Żyć pragnę ieśli wrócę do rodziców domu. 


Włoch. 


Innych przecię rozkoszy pragnie dusza tkliwą, 

Sztuka nadobna, serce ku niebu porywa, 

Tu ciebie zaczaruią harmoniyne dźwięki., 

W wieki Bogów przeniesie dłóto: mistrza ręki, 

Sztuki tylko iest wiecznie panuiąca władza, 

Óna pod kosą czasu zawsze się odmładza. 
"Legionista. 

Czuie i syn północny sztuki czarownicze, 

. Mnićy żył, komu nieznane te duszy słodycze, 
Lecz teraz głuche serce na śpiewaka stronę; 
Jak grobowym kamieniem matki .przywałone , 
Szczęk broni , trąb odgłosy, to dla mnie hymn miły, 
Te tylko miłą matkę obudzą z mogiły, 

Te przy zgonie niech słyszę, lub gdy Bóg dozwoli, 
"Wróció z wieku ostatkiem do oyczystćy roli, 
Tam pod lipą cienisią zasiadłszy "murawę 
Niechay słyszę oyczyzny uieszczęścia i sławę. 
Miasta nasze w pożogach pełzły tysiąc razy, 
Bogów pod mistrza reką nie wydały głazy; 
Lecz mogiły rycerzów stercząc koło drogi 


Obiawiaią przygody, sławę i przestrogi. 


I to ch 


| 
O luby móy młodzianie! W lat wiosiennych dobie, 
Ta surowość ten ,smetel , nie przystoi tobie, 


Użyy chwili wesoléy, a sprawę twéy ziemi 
Zostaw Boga wyrokom, królá nad wszystkiemi. 
Gzarno - brewa dziewica niewolącym głosem ' 
Uśpi tu twoje troski, pomści się nad losem. 
Przy nićy twoia rodzina i ziemia tu bedzie, 
Dla dobrych i kochanych iest oyczyzna wszędzie, 
Legionista. 
Ze łzami ia sąsiednią dziewicę żegnałem, 
Qyczyzna tylko mogła być "naszym rozdziałem. 
Jeśli kiedyś po długićy wrócę poniewierce , 
Wolny oddam miecz oycu, a kochance serce; 


Połączy nas oyczyzna — bo przysięgą dzienną, 


Jest u mnie razem wolność z wiernością niezmienną”. 


Tak gdy mówił, posłyszał ukraińskie dumy, 
Ciagna z góry cienistey Legiionów tłumy, 
Jako strzała naprzeciw leci konik wrony, 


A potomek Rzymianów stoi zadziwiony. 


K. Br. 


q 
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Niektóre z ważnićyszych postrzeżeń We- |. 
,terynarskich, obiętych doniesieniem 
Towarzystwa Królewsko -Duńskiego 
w Fopenhadze, do podniesienia tóy 
nauki, pod napisem: Dritter Dericht 
von den Verhandlungen der. Veteri- 
nair:- Gesellschaft. Kopenhagen 1519. 
przez Adama Rudnickiego. Med. i 
Chi. Dr. Fizyka Miasta Stołeczne 
go Warszawy i zwyczaynego Człon: 
ka rzeczonego Towarzystwa, 


x W „pomniońe doniesienie, zawiera prócz wy- 
kazu pism, któremi, Literatura Weterynaryi 
od roku 1812. do końca roku 1817. zbogaconą 
została, nadto ieszcze wiele ważnych  postrze- 
żeń i doswiadczeń, z których celnieysze, le- 
karzy ludzi i zwierząt, tudzież ekonomików 
interessować mogące, umieszczam. 

P. Wiborg, konsyliarz , Dyrektor i Pro- 
fessor Jnstytutu Weterynaryi w Kopenhadze, 
tudzież kawaler orderu Danebrogskiego, 

1. Przekonał się, że iedynemi środkami 
do umorzenia zarazy bydlęcefł (Pestis boum) 
tam gdzie nie iest domową, czyli inaczćy „gdzie 
niewyradza się pierwiastkowo, iest dobiianie 
chorych i utrzymywanie w ścisłym odosobnie- 
niu, iescze zdrowych sztuk bydła. 

2. Dowiódł, że gorączka pokarmowa u 
krów, iest tą samą chorobą, co gorączka po- 
łożnicza u kobiet i również trudną do poka- ` 
nania: Ze takowa iest u krów pospolicie cha- 
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rakteru astenicznego, Ze przeto w Duńskićy 
szkole W eterynaryi, iniekcyi z Tyuktury tran= 
ki gornéy i Łteru siarczanego, z wielką korzy- 
ścią używano. . 

3. Podaie nowy sposób 'l'racheotomii u 
konia, w Kopenhagskićy, szkole W eterynary& 
używany, który się zasadza, na wyrznięciu 
czworokatnego kawałka z kanału powietrznego 
w mieyscu W którém takowy 2 muszkułow 
ogołoconym iesl ; dziurę tym sposobem zrg= 
bioną, zostawuiąc olwartą. 

4, Twierdzi na zasadzie licznych doświad= 
czeń; że tak zwana; choroba Francuzka By- 
dla rogatego, zależy na pęcherzykach wodnych . 
a nie ua robaczkach w pęcherzykach zawar- 
tych, iak dawnićy mniemano ; że malerya w 
pęcherzykach zamknięta, iest początkowie Wo- 
dnistą, późnićy kleiowatą, a w koncu przeista- 
cza się w waplenna masse. 

5. Rozróżnia gorączkę zapalną złego ga- 
tunku u psów, od wśceklizny u tychże, przez to: 

a. Ze tamta obarcza zarazem większą li- 
czbę psów; SE 
b. Że się nieudziela przez ukąszenie od psa 
chorego. E eA 
c. Ze takowy pies, nie okazuie wstrętu do . 
i wody; 
d. Że się nie ślini, nie wywiesza ięzyka z 
. pray inie ma mdłego i dzikiego wzro- 
u; 


e. Że takowa gorączka psa gwallowniéy nas 
pada, i predzéy iak wściekliżna umarza; 
jfi Że pies chory po obwąchaniu zdrowego; 

tegoz w otwartą paszczę gryzie, swego wía« 
snego ciała nie ochraniaiąc. 

Otworzywszy w tey gorączce zdechłego 
psa, znayduie się obszerne i mocne zaognie< 
nie w,tkance komórkewatéy pod skurą, w. 
gardle, głowie, krtani, w kiszkach i żołądku. 


* 
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6. Okazał w skutek przedsięwziętych do- 
świadczeń, Ze mięso świń przez wściekliznę 
zdechłych, psy zdrowe bez zarażenia się tą 
chorobą, pożerały. 

7. Podaie środek do zabezpieczenia się od 
smutnych skutków, przez ukąszenie od wście- 
kłego psa, rozporządzenia, aby wszystkie psy: 
wolno chodzące miały ciągle w paszczy ko- 
szyki — wyiąwszy hartów podczas polowania. 
W swoim proiekcie do polepszenia policyi 
psów w Danii, opisuie i wystawia w rycinach 
dwa gatunki takowych koszyków, które psy 
bez naymnieyszego utrudzenia nosić mogą. 

8. Powiada żeroślina, koński ogon, skrzyp* 
Equisetum palustre, Sumpfpferdeschwanz iest 
dla bydła rogatego szkodliwą, sprawuie u 
tegoż stratę apetytu, biegunkę, osłabienie, 
suchoty i śmierć; że mleko takich krów chu- 
de, masło zniego białe i mażące, a ser suchy. 

g. Podaie za naydzielnieyszy środek día 
krów, daiących zbyt sine czyli niebieskie 
mleko, wilczą wiśnię - Atropa Belladona, ge- 
meines Tbllkraut. 3 

10. Wskazuie za bardzo użyteczną karm, 
dla bydła rogatego, rośliakę wodną — Pióro 
Europeyskie, Szratiotes aloides — Die Aloe- 
artige FV asserfeder. 

11. Doświadczył, że rozdarcie przegrody po- 
przecznóy (Diaphragma) ukoni 13 cali długie, 
lubo bardzo niebezpieczne, nie iest wszelakoż 
koniecznie $miertelném. 

12. Dostrzegł następuiące rzadkie symptomata, 
w zgniłóy gorączce złego gatunku u konia; ta- 
kowemu wylazły włosy z grzewy 1 ogona, 
stał, dla wielkiego osłabienia iak szablonogi: 
na powierzchni ciała okazało się wiele guzów 
i wrzodów, W tym razie przepisuje powidła 
z 2. lotów Kamfory i tyleż ptoszku z korze- 


t 
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nia kostkowego i Lubczyka (Liebstóckel) zina- 


daniem tranki górnéy i mięty pieprzowéy za= 


robione. Uo ośm dni kontynuować nalezy; 
następnie opuszcza kamforę i dodaie do poy- 
ła, kilka kropel kwasu siarczanego, a kończy 
kuracyą środkami wzmacniaiqceui, 

"13. P. Waldinger, Professor W'eteryna-; 
ryj w Wiedniu, znalazł w kurczu szczeki , 
grzbietu u konia uzyleczném następuiące po- 
stępowanie: Cztery foty saletry z kwintlą 
kamfory na proszek utarte i z potrzebną ilo= 
ścią kleiu, wody imąki wforme powideł (Elea 
ctoarium) zarobione, daią się choremu konio- 
wi co 4. god: po zmnieyszeniu kurczu co ośm 
god, a wreszcie raz przez dzień, W kurczu 
„grzbietu z gorączką zapalną połączonym, prze- 
pisuie nadto, upusczenie krwi od 8. do 10, f, 
i lewatywy z wolnéy słonćy wody. Kiedy 
ozór nabrzmiały, radzi szprycowanie w pa- 
szczę wodą kwasem solnym kwaskowato zapra- 
wiouq. Jeżeli grzbiet trętwy czyli sztywny i 
bardzo bolesny, rozkazuie okładanie migszani- 
ną zluta kwasu solnego i funta wody, złożo- 
ną. Takowe śródki w szkole Weterynaryi 
Kope nbagskiéy, korzystnie doświadczono. 

14, Lekarz zwierząt Sorensen doświad- 


czył, że 30. kropel Tynktury z żywicy Jala- 


py, konia natychmiast zabiiaią. 

15. Lekarz zwierząt $chwarck, zaleca 
iako środek w duszności koni skuteczny, słod- 
ko-gorz, (dulcamaro, Bitiersiiss) w ilości pół, 
do iednego funta; dziennie dawany. $ 

16. Lekarz zwierząt Soren Steffensen, 
uleezył Kolerę przez iniekcye w krwistą żyłę 
szyi, z'Tynktury korzenia bialéy głuchćy po- 
krzywy, (weisse Nieswurzel); a w zołzach i go- 
fqczce pokarmowéy, iniekcyle tą drogą, z tran- 
ki górnéy znalazł użytecznemi. R 


, 


| vj. Pułkowy Lekarz zwierząt Rossmissen, 
doświadczył, że konie dostaią szaréy katarak- 
ty, kiedy się ich zbytecznie żywi koniczyną i 
iarzynami. 
18, Pułkowy Lekarz zwierząt Ringheim 


doświadczył, iż karmienie krów słomą pszen- ' 


ną, sprawia:u tychże, poronienie. Tenże po- 
daie bardzo prosty środek do uleczenia Par- 
chów u koni, klóry się składa: z 4. funtów 
lugu z drzewa, wtym rozpuszćzaią się 6. do 
8. łutów potażu i dodaie 3 funta odwaru z ty- 
tuaiu, iakowy się z5. Lutów Tytuniu, w ie- 
dnym funcie wody odgotowanych , przyrza- 
dza. 

19. Według postrzeżeń w królewsko- Fran- 
cuzkich szkołach  weterynaryi, obwiązania 
świeżych ran kopyta, przez 15. do 20 dni 
lezéé' powinno, gdyż dopiero w tym przecią- 
gu, róg nowy odrasta. 7 Ą 

4o. Vowarzystwo Królewsko- Duńskie w Ko 

enhadze do podniesienia W eterynaryi, po- 
dało następuiące zagadnienie do wiadomości ; 
przeznaczając za naylepsze onegoż rozwiąza- 
nie swóy medal złoty w nadgodę. —'Tém zada- 
niem iest: Dokładne opisanie powszechnéy 
zarazy psów, W którem oraz pewna na, 
doświadczeniu oparta Metoda leczenia po- 
daną być ma, i iak dalece tey zarazliwéy i 
śmiertelnćy chorobie, przez zaszczepienie ospy 
krowiéy, zapobieżyć možna. 
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